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Przeciw oszczercom!
Odpowiedź ks. arcyb. Teodorowicza w ko- 

misyi sejmowej.
\V sejmowej komisyi spraw zagran. wy

głosił ks. arcyb. Teodorowicz mowę, w k tó 
rej odparcie oszczerstw posła Bryla, jak 
i sama osoba nędznego oszczercy dosyć 
drobne zajmowały miejsce. Zeszły one na 
drugi plan wobec strasznych oskarżeń, któ
re podniósł z kolei ks. Arcybiskup i to tak  
przetiw' naszej dyplomacyi, jak i przeciw 
temu niesłychanemu zjawisku, że stronni
ctwo rządzące napada nikczemnie na bi
skupów, którzy w Rzymie polskiej bronili 
sprawy. Jakże cieszyć się muszą teraz agen
ci niemieccy w Rzymie, usposabiający W a
tykan przeciw Polsce! Oto ci biskupi pol
scy, którzy intrygę niemiecką tak  skutecz
nie zwalczyli — ci, którzy cały swój wpływ 
i wpływ polskiego episkopatu rzucili na sza- 

t>y uzyskać przychylne dla Polski de- 
cyzye na kilkanaście dni przed plebiscy
tem — ci biskupi atakowani są przez wład
anych rodaków nielcdwie jak zdrajcy sta
nu, a w każdym razie jak szkodnicy naro
dowi, jak szpiedzy „zdradzający obcemu 
państwu tajne dokumenty^ — bo i tak wy
raził się ludowiec w komisyi. Niech W aty
kan wie, że Polska potępia działalność ks. 
areyb. Teodorowicza i ks. biskupa Sapiehy, 
że gdy drugi raz przyjdą i będą tam sta
wiać jakieś niemiłe dla Niemców żądania, 
niech im odpowie: „Nie reprezentujecie gło
su Polski, nie będziemy się z wami liczy“ 
Polscy ludowcy, dzięld swojej wrodzonej 
głupocie i bezprzykładnie ciasnej partyjno
ści oddali znakomitą usługę propagandzie 
niemieckiej. Zasłużyli na uznanie rządu 
niemieckiego...

Przejdźmy po kolei głÓY/ne momenty od
powiedzi ks. Arcybiskupa.

Dlaczego pojechali biskupi do Rzymu ? 
Ponieważ prez. Witos prosił prymasa Dal- 
bora, by episkopat „współdziałał z iządem 
i przedstawił Ojcu św. stan s p r a w y P o j e 
chali więc do Rzymu „z ramienia episkopa
tu a w ścisłem porozumieniu z rządem pol
skim".

A dalej odpowiada ks. Arcybiskup: 
„Kiedyśmy w  grudniu t . z . przybyli do 

Rzymu, sprawa górnośląska przedstawiała się 
dla Polski rozpaczliwie. Poseł polski wręczył 
nam dokument kardynała Sekretarza Stanu 
z dnia 8 grudnia, w którym odpowiada p. 
Kowalskiemu, oświadczając, że k s i ę ż o m  
n a  G. Ś l ą s k u  b ę d z i e  w z b r o n i o n y  
n.a wl.e.c.a.c.h u d z i a ł  w s p r a w a c h  
p o l i t y c z n y c h .  W tym sarny duchu 
otrzymał instrukeye Mgr. Ogno, który już 
wyjechał przód naszem przybyciem do Rzy
mu i miał ogłosić dekret, zakazujący księ
żom udziału w wiecach.

Taki zakaz nie dotykał w niczem Niem
ców, bo Niemcy mieli inteligencyę świecką, 
która na wiecach w zastępstwie księży agi
towała. Tymczasem Polska, pozbawiona in- 
teligencyi ca Śląsku, skazana była jedynie 
w swem działaniu na lud, na garstkę księ
ży polskich. Podobny więc zakaz udziału 
księży na wiecach b y ł  d l a  P o l s k i  c i o 
s e m  bez miary dotkliwym.

Pytam więc, ozem mogliśmy zaszkodzić 
rdli posła Kowalskiego, albo w czem można 
było taką sytuacyę jeszcze pogorszyć?

Przychodzimy do sekretarza stanu, aby 
prosić o zmianę postanowienia. On tymcza
sem przywitał nas słowy: „Czego właściwie 
księża biskupi chcecie odemnie? Przecież 
w a s z  p o s e ł  w R z y m i e  n a  t o  w s z y 
s t k o  p r z y s t a ł “. Proszę sobie wyobrazić 
naszą sytuacyę, można rzec, zupełnie bezna
dziejną.
Okazało się, że to  sam min. Patek przed 

rokiem udzielił posłowi Kowalskiemu in
strukcji, by starał się o zakaz agitacyi 
księży. . .

„Poszliśmy — mówi dalej ks. arcybi
skup — na audyencyę do Papieża, który 
przyjął nas z wielką życzliwością i zgodził 
się na ogłoszenie w gazetach polskich komu
nikatu, autoryzowanego przez Niego i kar
dynała Sekretarza Stanu. W tym komunika
cie było stwierdzone publicznie, iż k s i ę 
ż o m w o l n o  u c z e s t n i c z y ć  n a  
. w i e c a c h  poli.t.y.c.zjn.y.c.h n a  G. Ś l ą 
s ku .  Sprawa więc nasza była wygrana, 
nietyle dzięki naszym zasługom, ile dzięki 
dobroci, miłości i wyrozumiałości Ojca św.

W każdym razie, któż ma tu prawo po
wiedzieć, żeśmy tę sprawę popsuli, albo że 
poza nami było ona już wdrożona?**
Księża biskupi pojechali potem do Pa

ryża i tam dowiedzieli się z tajnych aktów 
urzędowych, dostarczonych im przez pol
skie poselstwo, o położeniu na G. Śląsku, 
powiedzieli się, że wola papieska nie jest 
■^'śle wykonywana, że polskim księżom 
uniemożliwia się agitacyę plebiscytową. 
■Rząd polski nic w!_ xtej sprawie już nie ro

bił, składając eałą akcyę w, ręce obu bi
skupów.

„Wobec tego r—• mówi ks. Teodoro- 
wicz — wystosowaliśmy do Rzymu dwa ak
ty. Pierwszy był to telegram z Paryża do Oj
ca św. przez pośrednictwo posła Kowalskie
go, w którym zwróciliśmy Ojcu św. uwagę, 
iż nie wszystkie formalności polityczno na 
Śląsku zostały w myśl jego woli spełnione. 
Gdyśmy zaś wrócili do kraju, uważaliśmy za 
nasz obowiązek poprzeć wysłany z Paryża 
telegram przez uzupełniający wywód i przez 
dokumen/fca. Ten wywód przesłaliśmy Ojcu 
Św. w liście prywatnym. Nie powiadamiali
śmy o tem osobno rządu najpierw, bo list 
był uzupełnieniem telegramu, wysłanego 
yr ścisłem porozumieniu z rządem, a powtóre 
przez c h a r a k t e r  pouf eny l i s t u  nie 
narażaliśmy rządu polskiego na żadne kom- 
plikacye.

W tym liście mówiłem też o opinii społe
czeństwa, a naturalnie i o opinii rządu. Tu 
skorzystałem z charakteru prywatnego i pou- 
finego listu, aby przekonać Ojca św., że 
r z ą d  t a k  s a m o  my ś l i ,  jak my i tak 
samo k r y t y c z n i e  n a  t ę  k w e s t y ę  
s i ę  z a p a t r u j e ,  w czem mu zresztą wt ó-  
r f a j e  i a m b a s a d o r  z a p r  z y  j aź ia io - 
n e g o  p a ń s t w a  (francuski poseł Doulcet). 
Tu skorzystałem ze sprawozdania p. Kowal
skiego, przesłanego do Warszawy. Zastrze
gam się jednak, że w tem sprawozdaniu nie 
było żadnej osobistej krytyki kard. Gaspari, 
ani jego nazwisko nie było wymówione, więc 
zarzut, czyniony mi tu przez posłów z P. S. L., 
jest zupełnie niezgodny z prawdą. Uważam, 
źe był to mój obowiązek tak sprawę posta- 

' |WiĆ“.; ‘ ", . .
I  mą kk  ańćyft Teoddro^wicż zupełną; słu- 

sj&iość, gdy mówi dalej, źe jeśli poseł Ko
walski krytykował w swych raportach do 
Warszawy politykę watykańską, to powi
nien ją kiytykować —■ było to jego pro
stym obowiązkiem — i wobec dyplomatów 
watykańskich. Jeśli zaś zgadzał się na 
wszystkie kroki kard. Ga£pari‘ego, a  za to 
je w tajnych raportach do Warszawy pod
dawał krytyce, to „każdy dzień jego poby
tu w poselstwie przynosił nieobliczalne 
szkody**. Ks. Arcybiskup zużytkował w 
swym liście taki krytyczny raport posła 
Kowalskiego i jeśli przez to uczynił posła 
niemożliwym (bo wykazał jego dwulico
wość w stosunku do W atykanu i Warsza
wy), to zasłużył na wdzięczność rządu i Sej
mu polskiego. Wszak i Seim i rząd usiło
wał już dawno odwołać tego szkodnika 
z Rzymu, ale — prosił o jego pozostawie
nie właśnie ów kard. Gaspąri, wobec któ
rego p. Kowalski był zawsze bardzo nad
skakującym i grzecznym... I z grzeczności 
nie informował kardynała o życzeniach i na
strojach Polski! Doprawdy stosunki bez
przykładnie skandaliczne. Udał nam się ten 
poseł!

I oto p. Brył wygląda; W świetle tych 
rewelacyi jako — zaiste donkiszotowy — 
obrońca kard. Gaspari‘ego przeciw ks. arcy
biskupowi Teodorowiczowi! I cała nasza 
lewica oświadcza się za kardynałem prze
ciw zuchwałości polskiego arcybiskupa, 
walczącego o polską sprawę i obrażającego 
przez to — rzekomo — kardynała* Ozyż 
to nie arcypocieszny widok?... Zrozumiemy 
go, gdy wspomnimy, że nasza lewica zdo
bywała ostrogi dyplomatyczne w antyka- 
merach habsburskich i dziś nie może pojąć 
dyplomacyi inaczej, jak służbę lokajską 
wobec obcych... Słusznie przeeież1 podniósł 
Lk Arcybiskup, żo „W atykan, który sza
nuje godność i wolność narodów, wcale się 
tego nie domaga**. Polska nie jest małym 
chłopcem, którego się za niegrzeczność 
w kącie stawia...

z /całej tej historyi wychodzi ks. Teodo
rowie® —  według 'świadectwa samego 
p. Bryla jak niezłomny obrońca spraw 
Polski, walczący^ o nie na zabój z kardy
nałem... Efekt nieoczekiwany. Jak  to po
godzić z tytułem „zdrajcy stanu“ ?

Jeden ̂  jeszcze szczegół z brylowskiej 
kampanii. Oto co opowiada ten niepowo
łany sekundant obrażonego kardynała: List 
arcyb. Teodoro wiozą tak rozgniewał kard. 
Gasparicego, że pomścił się na Polsce li
stem, wystosowanym do metropolity Szep
tyckiego (aprobującym jego plany wscho
dnie).

Na to stwierdza ks. arcyb’. Teodorowicz: 
Napisałem list do Papieża z końcem maren, 
a papież wysłał swój list do metrop. Szep
tyckiego — w l ut ym. . .

Oszczerca nie skonfrontował więc nawet 
dat dwóch listów ! . . .  Miejmy nadzieję, że 
wyrobi się w rzemiośle . . .

Pomijamy narazi© inne szczegóły z mo
wy ks. Arcybiskupa, jak ten, że biskupi 
byli szpiegowani w* Rzymie przez polskie
go majora Madejskiego, wysłanego niewia
domo przez jakie .władze (propagandę p. Da
szyńskiego?), a pozostającego w najściślej
szych stosunkach z metrop. Szeptyckim!—*,

Tb, co podałiśińy powyżej — Wystarcfey dla 
poznania, jak  nikczemną ! głupią była ta  
kampania oszczercza, m którą związał swe 
imię p. BryL Stronnictwo ludowe stanęło 
murem za oszczercą. Trzeba to przygwoź
dzić i rozgłosić, jako nowy dowód, braku 
charakteru i prostej uczciwości w tem 
stronnictwie, gdzie kąryerowicaostwo, bez- 
ideowość i wyuzdana demagogia niektórych 
inteligentów i półinteligentów łączą się już 
z cechami charakteru, dla kwalifikacji któ
rych trzeba używać określeń kryminal
nych...

Całe szczęście, ze nie wszystkie stronni
ctwa obdarzone są Brylami.

Polska wobec projekty Hymansa.
Warszawa. (Telef. wł.). W sobotę wieczo

rem obradowała na zaproszenie wicemin. Dąb- 
skiego p odko misy a do spraw zagrań. Chodziło 
o instrukcje, które delegacya nasza przy Li
dze Narodów wobec wznowienia rokowań 
w sprawie wileńskiej., na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów dn. 23 czerwca, ma przedsta
wić. Podkomisya uznała zgodnie z wolą lud
ności polskiej ziemię wileńską za integralną 
część Rzeczypospolitej i dlatego uważa pro
jekt Hymansa jako projekt zmierzający do 
oderwania części Rzeczypospolitej, a przyłą
czenia do Litwy, zaznacza atoli, że byłoby to 
możliwe, o fle przedstawiciele miejscowej lud
ności zechcieliby zgodzić się na przyjęcie pro
jektu Hymansa, jako podstawy do narad, 
zmierzających do jak najściślejszego zbliżania 
Rzeczypospolitej z Litwą, pny równocaesnem 
usamodzielnieniu i uprawnieniu obu kantonów. 
W tym duchu min. spraw zagrań, wysłało 
insłrukeye do Genewy prof. Askenazemu.

(Red.  Podkomisya sejmowa stawia spra
wę wileńską na jedynie właściwej podstawie. 
W zamian za odłączenie Wilna od Polski mu
siałaby Polska otrzymać dwie koncesye:

1) samodzielność Wileńszozyzny w ramach 
autonomii kantonalnej, równorzędnej z autono
mią kantonu kowieńskiego;

2) najściślejszy związek federacyjny Polski 
* dwukantonową .Litwą.

Odnośnie do pierwszej kwestyi projekt Hy- 
mansa zawiera postanowienia, nadając© się 
do dyskusji Jednak co do punktu drugiego — 
projekt ten usuwa zupełnie jakikolwiek, choć
by najluźniejszy, związek federacyjny między 
Polską a Litwą. Według tego projektu nie 
będzie żadnego stałego oiganu polsko-litew
skiego, żadnej konstytucyjnej więzi między 
obu państwami. Ma być jedynie „kooperacja’4, 
t. j. komisye obu rządów mają zbierać się ra
zem i na podstawie równorzędności ustalać je
dnolite załatwianie przęz oba rządy tych 
spraw, które uznają za wspólne. Oczywiście 
komisya litewska może albo nie uznać żadnej 
sprawy za wspólną, albo uznawszy — żądać 
załatwienia jej w duchu litewskim. „Koopera- 
cya44 więo oznaczałaby zupełne wyrzeczenie 
się przez Polskę samodzielności w polityce za
granicznej. Wiadomo, że polityką Litwy kie
ruje trójententa Niemców, Anglików i żydów, 
przy pomocy więc „kooperacji44 Polska stała
by się niewolnikiem swych wrogów.

Dlatego należy powitać z zadowoleniem 
uchwałę poakomisyi sejmowej akcentującą 
„najściślejsze zbliżenie Polski z Litwą44, jako 
podstawę ewentualnego oddania polskiego 
Wilna Polsce. Musimy mieć pewność, że Li
twa, której oddamy Wilno, nio będzie narzę
dziem naszych wrogów, ale stałym, związanym 
z Polską sojusznikiem.

Wiadomo jednak, że Litwa i—- popierana 
w tem przez swych sojuszników ■— nie zgodzi 
się na taką federacyę. Nie chce ona słyszeć 
ani o dwukantonowości, ani o stałym związku 
z Polską, godząc się jedynie na konweneye 
terminowe (wojskową i handlową). Dlatego lo 
fedoracjg*. rzeczywista* t. J. taka, jakaby 
odpowiadała interesom Polski ;— jest utopią 
w dzisiejszych warunkach. Federacyi nie za
wiera także projekt Hymansa.

Wiedeń. P. A. T. „N. Fr. Presse" ogłasza dziś 
projekt unii celnej między Polską a Litwą ko
wieńską, wypracowany przez Trąmpczy ńskiego.

POSTULATY N. Z. U
Warszawa. (E. Expr.) Klub poselski N. Z. L. 

odbył wczoraj wieczór posiedzenie i wypowie
dział się przeciw przewlekaniu obecnego stanu 
w rządzie, oraz za rozszerzeniem podstawy rzą
du i załatwieniem tej sprawy do wtorku. W rar 
zie odpowiedzi odmownej, N. Z. L. usunie się 
od popierania rządu, a min. Skulski zgłosi swą 
dymisyę.

NOWA ORDYNACYA WYBORCZA.
Warszawa. (Telef. wł.) Na po&edziałkowem 

posiedzeniu Rady ministrów referent min. spraw 
zagrań. R u t k o w s k i  przedstawi projekt or
dynacji wyborczej do Sejmu.

Wobec zarządzonego na dzieS 30 września 
spisu ludności Rzeczypospolitej, podniesiono 
myśl ustalenia w projekcie oadynacyi wybor
czej liczby posłów, a nic jiząlężnienia jej <xł 
ilości oddanych głosów* ~ ~ -

Aiianci ebsalząją pas aeatrais;.
Opole. (E. Ex.) Wojska angielskie przybyły 

do Raciborza. Klelnalthaiumer, Fricdenhof, Po- 
powie, Gutentag i Kość leiIc, francuskie zajęły 
Jacobswalde, włoskie Kubcn 1 Nędzę.

Opola (E. Ex.) ^Morgcnzeiftimg44 dońoea, źe 
położenie na G. Śląsku zaczyna się poprawiać, 
od wczoraj gen. Hoeler czyni przygotowania 
do poddania się zarządzeniom gen. Hennikera.

Powstaśey cofają się.
Paryż. (E. Ex. Radio). Sytuacya na! G. Ślą

sku bez większych zmian. Polacy ewakuowali 
okolicę Gufcatag ] lasy księcia Hohenlohe na 
prawym brzegu Odry aż do okolic Rybnika. 
Cofnęli się również w okolicy Gross Strellitz.

Bytom. (E. Expr. Radio). Opór powstańców 
trwa w dalsizym ciągu. Oddziały H-oefera ustą
piły z Góry św. Anny, był to jednak podstęp, 
przeniosły się bowiem do Leśnicy, panującej 
nad całą okolicą. Polacy lojalnie iwykopywują 
zobowiązania. , .

ZABICIE ANGIELSKIEGO SIERŻANTA!
Londyn. P. A. T. Reuter. W srawozdamu 

o ruchach wojskowych na G. Śląsku donosi 
narząd wojenny, że sierżant KiHes w Giostar 
oił&eh (?) został zabity kulą niemieckiego kara
binu maszynowego. Celem śledztwa, zażądam*) 
wydania obsługi karabinu maszynowego.

Londyn. P. A. T. Min. wojny zdając spra- 
wiozdaciie o śmierci ang. sierżanta w Grossta- 
nisch, oświadczył, ż© rząd domagać się będzie 
wydania żołnierzy niemieckich, którzy obsłu
giwali karabin maszynowy i postawienia ich 
przed sąd.

WYMIANA JEŃCÓW NA G. ŚLĄSKU.
Bytom. P. A. T. W ©becmości dwóch dele

gatów międzynarodowego Towarzystwa Czer
wonego Krzyża rozpoczęła się w Oleśnie wy
miana jeńców*. Jeńcy Polacy zgodnie stwier
dzają okrutne traktowanie ich przez Niemców 
w obozach koEfcentracyjnych. Polskie Tow. 
Czerwonego KrzyżjaJ zarządziło szczegółowe 
spasanie tych zeznań Protokoły z temi zezna
niami będą ogłoszone w dzien®akacb.

PRZESILENIE W PRZEMYŚLE ŚLĄSKIM.
Katowice. (E. Ex.) Hutom żelaznym ma G. 

Śląsku grozi zamknięcie, pracować mają je
szcze tylko 8 dni. Zatrzymano już rock w hu
tach hulczyńskich i w hutach „Feirum44 w 
Gliwicach. Z powodu zastanowienia ruchu ko  ̂
lejowego i niemożności rozwożenia węgla, za
paliły się wielkie masy węgla w Zagłębiu, j

Położenie robotników* gorsze jest z dnia na 
dzień

Z i i u i  staaawiska Anglii ?
Warszawa. (Telef. wł.) Nadeszła tu wiado

mość, że stanowisko Anglii w sprawie śląskiej 
uległo macanemu polepszeniu na korzyść; 
Polski.

Curzon w Paryżu.
PRZED OSTATECZNEM UREGULOWANIE^

SPRAWY ŚLĄSKIEJ.  l
Warszawa. (Telef. wŁ) Angielski m k  sprawi. 

Z8gr. C u r z o n  przybył w piątek do Paryża 
ctłem odbycia z B r i a n d e m  nanady w& 
wszystkich sprawach, które będą przedmie-; 
tem obrad Rady najwyższej. W kołach polity
cznych przypisują tym naradom wielkie mał
oż enie. Weźmie w nich udział poseł włoski w* 
Paryżu. Na porządku dziennym będzie sprawa 
śląska. W tej sprawie zaszedł na naszą korzyść 
fakt pomyślny. Francya uzależniła poczynienie 
ustępstw na wschodzie na rzocz Anglii od sta
nowiska jej w sprawie śląskiej. Przyjęcie tego 
warunku umożliwia omówienie sprawy ślą^ 
skiej na podstawie projektu włoskiego Sforzy.; 
Ustępstwa, dokonane przez Francję na rzecz 
Anglii, zmierzają do poparcia polityki angiel
skiej w Azyi mniejszej. Do Paryżai przybył 
przedstawiciel rządu aegorskiego, który w 
Rzymie konferował ze Sforzą. Sprawa, ure
gulowania kwestyi śląskiej zbliża się ku koń
cowi Rezultaty starań Brianda i Curzona bę
dą stanowiły podstawę postanowień Rady naj
wyższej, która zbierze się pod ko*nćee miesiąca^

REŻULTAT PODRÓŻY ST. GRABSKIEGO/ 
Warszawa. (Telef. wł.) Pos. Stan. G r a b 

s k i  wyjechał w piątek % powrotem do War
szawy po tygodniowym pobycie w Paryżu. 
Oclem jego pobytu było nawiązanie stosunków 
z francuskiemi kołami parlaimentanr.emi. Złożył 
on wizytę prezesowi komisyi spraw, zagnany 
przewodniczącemu ©towarzyszenia francusko- 
polskiego, przewodniczącemu parlamentarnej 
grupy przyjaciół Polski i odniósł wrażenie, i ż . 
w Paryżu są z kwpstyą górnośląską grunto- 
wnije zapoznani.

NIEMCY WCIĄŻ FRYMARCZĄ. 
Warszawa. (Telef. wł.) „Polpross44 donosi 

z Berlina, że w tamtejszych kołach dyplomaty
cznych rozeszły się pogłoski, jakoby mini 
spraw zagr. miał zaproponować posłowi francu
skiemu finansową rekompensatę dla Polski przy 
rozstrzygnięciu sprawy śląskiej.

Sssya M )  Ligi thniów.
Genewa. P. A. T. Sz»wi A. T. Sesja Rźuiy l i 

gi narodów rozpoczęła się wczoraj.
Uregulowanie kwestyi mandatów zostało na 

ostatniem posiedzeniu Rady Ligi narodów od
roczone, ponieważ Stany Zjedn. nadesłały no
tę zawiadamiającą, że kwestya mandatówś nie 
może być rozwiązana bez ich współdziałania. 
Wobec tego zostały Stany zaproszone, aby 
przysłały przedstawiciela na najbliższe posie
dzenie Rady Ligi narodów. Na to zaproszenie 
nie nadeszła wcale odpowiedź.

Gdańsk. P. A. T. „Danz. N. Nachr.“ donoszą: 
Na posiedzeniu Rady Ligi narodów sprawę 
gdańską referować będzie ambasador japoński 
w Paryżu bar. Isbi. W posiedzeniu weźmie 
udział gen. Haking. Roztsrzygnięcie dotyczyć 
ma trzech zasadniczych spraw: 1. Ostateczne 
ustalenie brzmienia art. 5, 41, 44 i 71 konsty- 
tucyli gdańskiej. 2. Stanowisko senatorów 
urzędujących. 8. Upoważnienie Ligi narodów 
do zażądania w każdej chwili od wolnego mia
sta Gdańska zmian w konstytucji w miarę 
suwtaijących się potrzeb.

Górnie; u g ie is e ; podtrzymują strajk.
Londyn. P. A. T. Biuro Reutera doanosi: Z 

powodu wyniku głosowania komitet górników 
oczekuje wiadomości ze strony rządu i wła
ścicieli kopalń. Komitet zamierza dalej konty
nuować strajk i walkę o żądania swoje ze 
wzmożoną energią.

Rząd angielski ofiarował 10 milionów fun
tów szteriingów celem wyrównania różnicy, ja
ka powstała skutkiem zniżenia płac robotni
czych. Dałszem ustępstwem było zastrzeżenie, 
iż zniżka płacy nie może więcej wynosić, niż 
2 szylingi za szychtę dla dorosłych, o> 1 szylin
ga dla robotników mających mniej, niż 16 lat; 
aż do 1-go sierpnia nie może być wprowadzo
ną inna redpkcya płac, po tym terminie zaś 
może nastąpić, ale za zgodą stron obu. Dalej, 
miał być ustanowiony Narodowy Urząd kopal
niany dla oznaczania wynagrodzenia za pra^ 
cę w kopalniach rozmaitych okręgów, złożo
ny pą połowie z  przie^stąwicieli robotnpków! £

właścicieli kopalń z bezpartyjnym przewodni
czącym na czele. Tenże Urząd miał oznaczać 
procent zysków) przedsiębiorców w stosunku 
do płac robotniczych, a także mirimum płacy 
robotników. Robotnicy dzienni, otrzymujący do-( 
tąd w pewnych okręgach kopinia*jyeh płacę,- 
która nie wystarczała na ich utrzymanie, mieli 
odtąd otrzymywać taką płacę, z której wy* 
żyćby mogli. Rozstrzygnięcia Urzędu dla re
gulacji płac miały obowiązywać na przeciąg 
roku, a później z wypowiedzeniem 3-niieaęcz-j 
neuL

JAK ANGLIA CHCE ROZWIĄZAĆ SPRAWĘ 
WSCHODNIĄ.

Paryż. P. A. T. Wied. B. kor. Dzienniki zaj
mują się szczegółowo rokowaniami między 
Curzonom a Briandem, W „Ecbo de Raris44 pisze 
Pentinax, że angiefecy reprezefflftanci są skłon
ni uczynić następujące propozycye w kwestyi 
wschodniej: Alianci zapewnią Turcyi posiada
nie całej Anatolii, podczas gdy Smyrna z oko
licą będzie stanowiła samodzielne państwo. 
Gdyby kemaliści nie zgodzili się na te prepo- 
zycye, wówczas mocarstwa poprą finansowo 
Grecyę w walce przeciwko nacyonalistom tu
reckim.

Pertinax uważa ten plan za nie do przepro
wadzenia. Wskazuje na to, że pośrednicy Ke- 
mala, ze względu na zmianę sytuaeyi w Małej 
Azyi, są raczej skłonni postawić dalej idące 
żądania co do terytoryów, niż dotychczas i bę
dą prawdopodobnie obstawali przy tem, by te- 
rytoryum europejskie Turcyi zostało rozszerz o-’ 
ne aż do linii Enos-Midia.

Londyn. P. A. T. Wied. B. K. Rrząd angiel
ski nie zamieiza bynajmniej wycofać swoich’ 
wojsk z nad Bosforu i jest zdecydowany pono
sić skutki^ wynikające z tego postanowienia.

MARSZ BOLSZEWIKÓW NA ANGORĘ.
Paryż. P. A. T. Havas. „Excelsio,r44 donosi 

z Rewia, że wedle wiadomości z Moskwy, straż 
przednia wojsk bolszewickich w Małej Azyi 
znajduje się w odległości stu kilometrów od 
Erzeriwn i maszeruje na Angorę
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Jeszcze s „
Artykuł umieszczony w io4-tym numerze; państwa; (c't  K u' r th.  Les origanet de la civili- 

5,Gazety W arcz&w&iiej; p. t. Jezuicki libeia- £s.ltion ^ocleeii©. Intrcductlon. W i Is o n. L,efat 
lizm, przypomniał mi znane przysłowie o steie j; 140ę) p w a i de Goulanfices. La eite c.uti-

ków grecko-rzymskiej mądrości, przecie zasa
dniczo od tamtej jest różny, zwłaszcza w tem, 
co się tyczy wzajemnego stosunku jednostki i

, ,. , , ! ur. 1409. Fmstel de Coułanges. La eite
1  nożycach. Była to reafioya na moj artykuł o  ̂ Q ,m  ^sssystkiein mój przeciwnik
najwyższem prawie G>PrŁegM* powszechny”, 
maj. czerwiec).

Jakkolwiek przywykliśmy ostatnicmi czasy 1

eye przeszłości, Wzywa naród polski 1 każdego 
tegoż narodu obywatela do szanowania praw 
innych, do sprawiedliwości. To nie rozbija — 
ale jednoczy! Przeciwnie, hasło dobra pospoli
tego dzieli ludzi na party©, koterye, stronni- 

c.nti- ctwa, a wyniesiecie do rzędu bezwzględnego 
zda- najwyższego prawa, otwiera furtkę dla różnych 

je się — cie wie. Co więcej — zdaje się — nie ' nadużyć. Zwracał na to uwagę Trentowski
rozumie samej istoty chrześcijaństwa i niedoce

n ia  wartości wewnętrznej jego mocy. Bo czyż
Ko

pra edewszyst- 
rzym- 

staroźyt-
ncj od całkowitej zagłady, jaką jej groził za
lew barbarzyństwa, z pewnością jest czemś 
wieikiem, ale uważać to za największą dziejo
wą zasługę Kościoła, uważać', że największą 
tego Kościoła siłą są zaczerpnięto z pogaństwa 
pierwiastki — to. dowód kompletnej ignorancji 
wewnętrznych walorów chrześcijaństwa!? Wobec 
tego nie trudno już zrozumieć gwałtowny atak 
na rzekomy „jezuicki liberał izm”.

Podobnie jak zarzut zdrady katolickiego 
sztandaru,, tak też i zarzut fałszowania myśli 
polskiej, prowadzenia jej na bezdroża jest 
zgoła bezpodstawny. Bo czyż duch obywatel
skiej wolności i szeroko pojętej tolerancji nie 
jest tym duchem, którym motylka za czasów 
saskich, gdae wolność przerodziła się w swa
wolę, ale i w epoce największego rozkwitu pań
stwa chlubił!’ się ojcowie nasi i którego strzegli 
jako największego skarbu? — „Jeśk kiedy któ
ry inszy naród z wolności się chlubił — pisze 
Andrzej Wolan w swej rozprawie D e I i b e r -  
t a t e — nasz zaprawdę taką sobie chwałę 
wolności przywłaszcza, że nad iinsze wszystkie 
niemal narady przekładać się nie zaniechywa”. 
A- dalej: „gdzie jedni mają moc i sposób udą- 
żania. i. krzywdzenia drugich, tam niema wspól
nej wolności, tam jest tylko, panowanie jednej 
części i to jest rzecz, na którą żadna słuszność, 
żadne prawo nie pozwala, owszem bardzo się 
nią brzydzi". To też „trzeba się o to starać 
wszystkim, którzy długo chcą całą i zdrową 
Rzpltę mieć, aby wszystkie stany ludzi tem po- 
ndarkowaniem były porównane, iż chociaż je
dni nad drugich lepszej kondycyi zażywają, je
dnak aby jeden drugiemu w krzywdzeniu nie 
byt poddany dla nierówności prawa”. .(Według 
Tarnowskiego. Pisarze polityczni XVI. w. fc. I. 
str. 381—383).

Cały ustrój polityczny Polski opierał się na 
głębokiem poszanowaniu jednostki choć zgodnie 
z panującemi podówczas powszechnie pogląda
mi w granicach jednej tylko społecznej klasy. 
„Polak uważa się być podległym społeczeń
stwu — mówi Mickiewicz w  agwoich paryskich 
wykfedach — nie dlatego, że go tu wpisali 
przodkowie, ale że sam je poślubił jako naj
sprawiedliwsze, najlepsze, i najpiękniejsze”. 
(Lekcya V. Piątek 7 stycznia 1842). Pogląd ten 
podziela prof. Kochanowski, któiy w Bocz. 
Tow. Nauk. Wansz. IX. 1916 pisze, iż „dawniej
sza Polska obdarzyła - świat człowiekiem peł
nym, jako źródłem potęgi nietracącego wśród 
Męs-k najcięższych mocy swej narodur wytwo
rzyła typ dziejowy, który jest na skali ideali
zmu typem najwyższym, ucieleśniła osobną 
w dziejach Europy,, a wręcz wyjątkową kultu
rę wolności wewnętrznej człowieka, stworzyła 
moralne państwo, oparte me na przemocy 
względem obcych czy swoich, tylko na dobrej 
woli zrzeszonych spmomitnle jednostek — i 
przez to o całe wieka wyprzedziła inne państwa, 
(Według Balzera. Z zagadnień ustrojowych Pol-

w swojej Przedburzy politycznej, zwracał przed 
nim Mickiewicz w sw-oim kursie paryskim. „Za 
czasów sejmu czteroletniego — mówi! 26 kwie
tnia 1842 r. — w Polsce jak i wszędzie rozu-

w głowie, ani w piersiach. Posiadał wprawdzie 
silny charakter i był odważny. Nie miał jednak 
moralnych podstaw i stąd wynikło, że zdemora
lizował wszystkie pierwiastki polityczne, któ
rych się dotknął”.

O carze Mikołaju II-gim wyraża się b. prezy
dent komitetu ministrów tak: „Rzadko spotyka 
się młodego człowieka, lepiej, ciż on, wycho
wanego. Ale jego dobre wychowanie okrywa 
zupałrą nieudolność. Jego główną wadą jest 
absolutny brak woli. Ta wada dyskredytuje go 
w zupełności, jako autokra-tę, nieograniczonego

Zaiste, dziwnie kochają się 
w każdego redzaju reklamie.

Amerykanie)

miano, że aby pozyskać tytuł patryoty, dosyć! władcę ludu rosyjskiego. Biedny, nieszczęśliwy
było stanąć pod jakąkolwiek chorągwią naro
dową. Wszystkie stronnictwa równie miały się 
za patryoty eona, walcząc za tę lub ową opinią, 
mniemano wałczyć za ojczyznę; a gdy często
kroć opinie reprezentowały ińteresa osobiste, 
tym sposobem poświęcając się /niby dla ojczy
zny, każdy pracował dla siebie. Niezmiernie 
trudno oddzielić w podobnych razach rzecz 
powszechną narodową od rzeczy prywatnej, 0- 
sobistej:. żadna usilność ludzka nie zdoła tego 
dokażać”. Trentowski zaś pisze: „Jakże też 
wszyscy, zgoła n a ] j a w n i e j s i  s w a r z y 
c i e  le, osłaniają się w święty płaszcz ogólnej 
sprawy! Któreż ze stronnictw nie wierzy, iż 
ono jedynie ma dobro i pożytek narodu. na ce
lu? Któreż więc nie przyjęłoby powyższego ko
rami? (Zasady de salufte Rełpubltcae,. mój 
przyp.). Ale eóżby stąd wynikło? K ł ó t n i a r -  
s t w o  n a j o b r z y d l i w s z e . . .  Bracia Kra
jowcy!... Crhcecież rozbić się we wściekłe, szer
mujące ze sobą na zabój osoby, ażeby was 
w końcu Niemcy za łob wzięli i okazali światu 
dowód na was nowy, iż Polska nierządem stoi. 
a nie jedno niepodległego bytu, lecz i wolności 
trzcionek nie warta?... O, rodacy!... Śród najza
ciętszego boju o pierwiastki szanujcie przeci
wników i milościujde się wzajem, jaka czynili 
to starzy Polacy!... Nienawiść, burzy Polskę i 
dopomaga wrogom... jedna miłość buduje, odra
dza i tworzy”. (Przedburza polityczna str. 209,

dów

szy poważny charakter pisma, prawdziwą nie
spodzianką. Oceniły je jak należy zgolę obce mi 
a miedzy sobą rdeOwo różniące się organy na
szej codziennej prasy („Czas” Nr. 131, „Głos 
Narodu” Nr. 130, „Goniec krakowski” Nr. 155*
„Naprzód” Nr. 129 i 130), wobec tego nie my
ślę ga dokładniej charakteryzować. Nie mam 
zamiaru- także polemizować z autorem, rzeczo
nego artykułu,, gdyż polemika w pełnem tego 
słowa znaczeniu jest rodzajem pojedynku, któ
ry wymaga użycia tej samej co przeciwnik bro
ni, mnie zaś na te- nie pozwala- ani zasada chrze
ścijańska, którą uważam za normę c.ietylke 
prywatnego, lecz i publicznego życia, aDi mój 
charakter zakonny, ani- poczucie własnej godno
ści. Pomijając przeto całą litanię obelg i naj
oczywistszych msymuacyj w rodzaju tej u. p* 
jakobym swojem wystąpieniem chciał bronić 
wymuszonych na Polsce w Paryżu dla pewnej 
grupy obywateli przywilejów, nazwanych eu
femie/nie ochroną praw narodowych mniejszo
ści, dla wyświetlenia kwesty! pragnę rzucić par 
ręuwag, jakich, zda się domagać podwójny atak 
„Gazety Warszawskiej,” (Nr. 154 i 156).

W odrzuceniu hasła „S a 1 u s R e i p u b 1 i- 
c a e s u p r e m a I e x“, a wysunięcie zgodnie 
z duchem demokratycznych ideałów zasady 
„S u u m c ui . ąu  e“, szanowny mój oponent 
widzi zdradę- katolickiego szPindaru, przejście 
do obozu tych, którzy wypowiedzieli śmiertelną 
walkę cywilizacji chrześcijanskiej, związek Ide
owy z mocarstwem anonimowem i. mason er yą.
Zarzuty to poważne, zwłaszcza gdy się uwzglę
dni mój charakter kapłański 1 zakonny. Na 
szczęście jednak 1 ten. związek ideowy z maso- 
neryą 1 to przejście do obozu wrogów cywili
zacji" ch rzcśc! jańsklej jest prostym jeno wytwo
rem gorączkowo podnieconej wyobraźni, nie 
hamowanej głębszą znajomością, chrześcijań
skiej myśli. Bo gdyby mój oponent znał tę myśl 
dehfadi lej nie zgorszyłby się tem z pewnością, 
że „szermierz katolicyzmu”,, „reprezentant Ko
ścioła. rzymskiego”, „spadkobierca Skargi” sta
je w obronie nomo czesne go ideału demokratycz
nego., wskazuje narodowi jako naczelną zasadę 
nie ideę państwa, jego interesu, czy dobra, ałe 
ideę wolności r sprawiedliwości społecznej; nie 
dziwiłby się, że zamiast szukać u Rzymian ,od- 
powfpdniej dla narodu- swego normy, stawna 
śmiało zasadę: „S u u m c u i q u e“; nie nazwał
by zdyskredytowanych może przez rewolucję 
francuską, ale chyba tylko w oczach niezbyt 
głęboko myślących, ludzi haseł wolności I rów
ności piaskiem zwietrzałych idei.. Onby wiedział, 
ie> nowoczesna idea demokratyczna z Chrystu
sowego zrodziła się posiewu i w czystej, pełnej 
formie z niego się tylko zrodzić mogła, że 
w najgłębszych i najpotężniejszych myślicie
lach chrześcijaństwa, począwszy od św„ Pawła, 
poprzez Tomasza z Akwinu, Bellarmina, Suare- 
za aż do naszych czasów ma swoich rzeczników 
i obrońców: onby wiedział; że kapłan-wycho- 
wawca. jeśli koclia swój naród i de jego trwa
łości i chwały prayczynić się pragnie, m u s i  
na pierwszem miejscu we wszelkich stosunkach 
zalecać sprawiedliwość,, bo Pismo św. powiada:
„Sprawiedliwość wywyższa naród” fKs. Przyp.
14, 34); wiedziałby, że po hasło „Suum cuięue” 
lędące najpełniejszym tej sprawiedliwości wy- 
Tazem, nie trzeba koniecznie sięgać do herbu 
Uehenzollemów lub sali sejmu pruskiego, bo 
podają je w księgach swoich Ojcowie św. (Am- 
breży. De offic. 1. L c. 24) i najwięksi teologo
wie (św. Tomasz Summa theol. II. Il-ac q. 58 
art. Ił); wiedział!y, że światopogląd chrześc 1- 
jitński, acz wchłonął w sielńe wiele pierwiast-! gi jest tea, kto powołując się na wielkie trądy- [ w głowie”. Niestety, Stołypin nie miał serca ani patrzcie, idzie MorganJ”

cesara: nie urodził się do spełnienia tej wybitnej 
roli historycznej, jaką mu losy wyznaczyły”. 
Trzeba zwrócić uwagę na to, że powyższe słowa 
były pisane na lat kilka przed trągedyą końco
wą rodziny i Rosyi carów.

O carowej Aleksandrze pisze hr. Witte z u- 
miarkowaniem,' lecz zaznacza, że „byłaby była 
nieszkodliwą, jako caroaca Rdsyti, gdyby nie 
ten fatalny zbieg okoliczności, że jej małżonek 
był w zupełności pozbawiony woli”. Skutkiem 
tego „zdołała ona zarazić go swym skompliko
wanym mistycyzmem”.

Przy tej sposobności poświęca hr. Witte 
dłuższy ustęp poprzednikowi Rasputina, inno 
mu ssai-latanowi „robiącemu” w  mistycyzmie, 
niejakiemu Philippe-owi, Francuzowii, pochotlzą- 
cemu z Lyonu. Filut ten umiał; uzyskać wielki 
wpływ na cara, carową i kflka wielkich księż
nych. PhiLippe skręcił kark. na „cudownych” 
kuracyach, które wplątały go- w bardzo niemiłe 
procesy.

Na arenie polityki światowej wystąpił hr. 
Witte,. który poprzednio był ministrom komuiii- 
kacyi. i ministrem finansów, dopiero w r. 1905 
w Portsmouth (w Stanach Zjednoczonych), gdzie 
prowadził układy pokojowe między Rosyą a  Ja 
ponią,

W zetknięciu się z ówczesnymi amerykański
mi mężami stanu nie wyniósł przedstawiciel 
Rcsyi zbyt wysokiego w3'Obrażenia o nich

219?: . . . .  . . . . , I Szczególniej-.raziła go ignoraneya Amerykanów
Nie boję się więc. zestawienia moich poglą- j ra pąni.kcie po-lityki międzynarodowej. Wyda*- 

z poglądami duchowycu wodzow naroau. |.wa3li ^  2^ ^  _  ppmie w wysokim
W zasadach rozbieznosoi nie będzie. Od Skargi j Ropniu naiwne o sprawach jemropejskich. „I 
aż do Prusa i Sienkiewicza we wszystk.eh — pisze hr. Witte — twierdzili, że- dla Tur- 
dźwieczy taż sama nuta, zalecająca z-godę i ‘ Cy| n20m;l miejsca w Europie i że zupełnie jest 
wzajemne poszanowanie, służbę w na-i odzie i } obojętnem, kto pi^zywłaszczy sobie jej posiadło- 
>̂rz.e\  w ideałom Bożym, złożonym | ^  europe.iskie{C. W niesłychane zaś zdumienie

Z i J ! 1* . , j wprowadziło oczywiście Br. Witt.ego takie pyta-
Zbyteczna zatem obawa, by z hasłem „S uum  ^  jakie mu podał jeden z polityków, amery- 

c u i  q u e wszedł duch cywibzacyi „barbarzyń
skiej,. berlińskiej” do Polski Nie sprawiedliwość 
społeczna, ale egoizm, choćby świętym nazwany 
i płaszczykiem sałutis Reipublicae okryty, wpro
wadza do nas ducha pruskiego i pruskie metody.

KS. EDMUND ELTER T. J.

kańskich: „D1 a c z e g o n i © m a c i ©► o d b u- 
d o w a ć  P o l s k i  s i l n e j  i n i epod l e r -  
g ł e j ? Byłoby to czemś zarazem i sprawoedlir 
wean i naturahriem”. Łatwo sobie wyobrazić, mi
nę rosyjskiego dyplomaty, gdy usłyszał podo
bne py tsuiio.

Ideałem polityki zagramiczicjef hr. Wifctego 
było s t  w o r  z e n i  e s o j u s z u  r o s y  j s k o - 
n i e m i o c k o - f r a a c u s k i e g a ,  który miał 
wedle jego zapatrywania, położyć przede- 
wszysfckiem kres zbrojeniom mocarstw i państw 
europejskich. Do urzeczywistnienia tego ideału 
nie przyszło jednak nawet w przybliżeniu, a po 
amrulowamia układu roByj&ko^uiemieekiegp w 
Bjoerkoe zyskał hr. Witte w cesarzu Wilhelmi© 
wroga, który wszystkie jego zamiary krzyżo
wał, bo nie mógł mu przebaczyć, że przyłożył
ręki do iraiceetwiecnia nieobłicaaLnej w następ
stwach intrygi niemieckiej*.

Na zakończenie wanto przytoczyć jednę ane- 
Wschodzie, pisze hr. "Witte: „Gen. Kurcpatldin g^etę z oraawdainych pamiętników, tyczącą się
był wielkim egoistą, gadułą, a  nie brakowało j ^n^neg-o amerykańskiego miliardera Morgana,
mu także samochwalstwa. Ja i hr. Lamsdorf! z którym stykał się ha*. Witte z okazyi żarnie-

Z  ^amiftfiików Wifteps.
Hr. Juliusz Siergiejewicz Witte, z którego 

pamiętników podaliśmy niedawno interesujący 
ustęp o podstępnem wyłudzeniu Mikołajowi H. 
prze® WDŁełma IL układu w Bjoerkwe — nakre
śli! w dalszym ciągu swych wspomnień charak
terystyki różnych osofbis*tości, które w dziejach 
Rosji za o&tatniego cara wybitną odegrały rolę,

I  tak, o generale Kuropatkinie, który przez 
krótki czas był bożyszczem Rosyi, a miano
wicie, gdy obejmował dowództwo na dalekim

. rem brzydoty z powodu nosa, na którym miał
wna* wielka republika, która wiele snów dzi-| autor pamiętników nie wyraża się lepiej: „Ad- :iaroa ; kdonl mateg0 bni-aka. Gdy
slejszej umęczonej ludy.fcośoi przed mękami już rarał Aleksiejew — to zupełne zero, także ego-, hr_ witt8 p0raa ził Moi^aaiowi., afcy dał sobie
uczyniła jawą, która wśród powodzi absoluty
zmu była dumną wyspą swobód, dla której 
p a ń s t w o - n i  © b y ł o  c e l e m,  l e c z  ś r o d -

iista a w dodatku karj^erowicz4 
O swoim następcy hr. Witt© wydaje sąd nie- 

podyktowany pobłażliwością: „Stołypin zginął,

z operować nos prof. Lass arowi w Beriinie, od
parł miliarder:

•—' „Nie mogę dać sobie z perować mego

Spraw a M z i a n i o f  a w  K ralc
Uwagi kryiyęzne i projekt reformy.

Kwestya mieszkaniowa przybrała u ras rpz  ̂
miary prawdziwej katastrofy. Od r. 1910 ruchj 
budowlany żupełnie ustał, a już wtedy okazy^ 
wał się brak mieszkań, odpowiadających wa
runkom zdrowotnym. Wiele było mieszkań 
w suterenach i na poddaszach, które nie po
winny były być użyte na mieszkanie, a bvlo* 
to w czasie, kiedy ludność m. Krakowa wy no
siła 180 000 mieszkańców.

Stan jednak mieszkań obecnie przedstawia 
się znacznie gorzej, a to z powodu wzrostu 
ludności. Przyjmując przyrost tylko 1.8% rocz
nie, ilość mieszkańców w r. 1920 musiała wy
nosić 210.000 osób, a wraz z załogą 213.0( 0. 
W dziesięcioletnim zaś okresie przybyła tylko 
znikoma ilość domów, która bezwzględnie iJe 
wpłynęła na polopezenie stanu mieszkań w Kra
kowie. S t a t y s t y k a  b o w i e m  m i e s z 
k a ń  z r. 1918 wykazała ich w Krakowie za
l e d w i e  38.990. Statystyka ta nie jest zupehą, 
ponieważ nie wykazuje wiele izb mieszkanio
wych posiada Kraków. Clicąc obliczyć ilość 
izb mieszkalnych w Krakowie, przyjąłem za 
podstawę, że 70%; mieszkań składa się z 1 po
koju i kuchni, a 30% przeciętnie z 3 pokoi 
z kuchnią. Oblicząjąe w ten sposób, otrzyma- 
llbyśmy w Krakowie około 62.060 Izb miesz
kalnych.

Porównując cyfrę mieszkań i izb z ilością lu- 
dr ości, dojdziemy do rezultatu, że ma 1 zamie
szkały izbę wypadlało w 1920 r. 3 i pół mięsiw 

j kańca, a na 1 mieszkamte 5.0> mieszkańców. Cy-» 
fry te same przedstawiają grozę położenia. We
dle zasad hygieuy zapotrzebowanie powietraą 
na 1 osobę wynosi 20 m. kub. Jeżeli zatem 
izba przeciętnie zawiera 30 m. kub. to wedle 
stosunków w Krakowi© na 1 osobę wypada 8 
m. kub. powietrza. Wobec takich stosunków 
mieszkaniowych nie należy się dziwić, że co
raz więcej panują choroby zakaźne i ogromnie 
się rozszerzają choroby narządów oddechowych* 
Nre pomoże wiec budows sanatoayów j szpitali, 
jeżeli kwrestya mieszkaniowa nie zostanie- roz
wiązana.

Stosunki mieszkaniowe w Europie pogorszyły 
się acaczmie przez czas wojny, ale i przed woj-* 
ną były nieporównanie lepsze niż w Pofecei* 
Zrozumiano tam bowiem, ź© obywatel państwa 
powinien mieć zdrowe mieszkam®© 1 (Ba tegof 
siosimek zamieszkania 1 izby w Amgiii wypa
dał 1.5, a w Niemczech 1.6 mieszkańców. U noś 
atroomictwa zajmowały się tylko sprawami eko
nomi c z nomi lub połityeznemi, a. na stosunki 
zdrowotne nie zwracały uwagi, a  nawet party a 
socjalistyczna, która mieni się obrońcą prawi 
robotniczych, starała się tyłko o polepszenie! 
plac, a nigdy nie zabiegała o polepszenie stanu! 
zdrowotnego. Rząd Państwa Polskiego wstąpił 
rt» drogę polepsz emia stosunków mieszkań i o-, 
wych i utwoasył embaą, koaofeyę miesżkamłewa 
przy lfe*eterstwi« zdrowia, lecz działalność tej 
komisji me może być wydatną, bo budżet jej 
wynosi tylko 15 milionów, za którą to- kwot^ 
można wybudować 2 domy trzypiętrowe w Pol-* 
SC6Ł

Tege rodzaju dotowanie funduszów mieszka-J 
oiowych ni© załatwi sprawy, tak samo jak f 
projekt udzielania pożyczek na budowę, bo jaki 
skonstatowano, nawet przy 1 i pół % oprocen
towaniu kapitału, koszta wynajmu mieszkania 
(1 izba z kuchnią) muszą wynosić 15.000 mk* 
rocznie. Jeden zaś pokój z kuchnią nie jest po
mieszczeniem dostatecznem dla rodziny, bo z© 
względów moralności dzieci powinny być od
dzielone od rodziców. Najmniejsze: zatem umiesz* 
kanie powinno się składać z 2 pokoi i kuchni* 
czyli wynajem takiego mieszkania kosztowałby) 
od 25.000 mk. w górę. Tak wysoką cenę ri© 
każdy robotnik zapłacić może. W  drodze za
tem pożyczek hipotecznych nie da się sprawaf 
raieszlęaniowa załatwić, bo robotnik i urzędnik, 
nie mogąc zapłacić czynszu w nowych domach,

Z wystaw krakowskich.
W Towarzystwie Sztuk Pięknych.

Letnia pora roku daje się już odczuwać w 
całej pełni na wystawach krakowskich. Rózpo* 
ezynająey się L z w. „sezon ogórkowy” przy
nosi zazwyczaj osłab lenne produkcji artystycz
nej, bo malarze opuszczają miasto, udając się 
na wywczasy letnie, będące dla nich czasem 
studyów i  zbierania obwserwacyi na łonie przy 
rody. Ponieważ zaś teraz więcej Jfii połowa 
malarzy oddaje się malowaniu krajobrazu i  
kwiatów, przeto pracownie ich krakowskie od 
końca maja świecą pustkami. Także nieobec
ność na obu wystawach malarzy, stanowią
cych czoło naszej falangi artystycznej, nie przy 
czynią się do podniesienia Mi poziomu.

Obecna, wystawa w gmachu T o w a r z y s t 
wa  Sz t .  P i ę k n .  jest tak skromną w rozmia
rach, jak, się to tam rzadko zdarza, bo wziął 
w niej udział zaledwie dziesiątek malarzy..

S i c h u l s k i  sadesłał: „Salamandrę” . (nr.
27)r którą wśród bujnej," kwieciem okrytej łącz
ki leśnej ogląda tTzeeh młodych Hucułków,. 
„Autoportret” (nr. 148) i trzy atudya krajobra
zowe (nr. 42, 43, 44). Wszystko to są rzeczy, 
nie dające żadnego wyobrażenia o tem, co umie 
ten naprawdę utalentowany malarz. Jedynie w 
nastrojowym „Wieczorze” (nr. 43) widać „pa
zur lwa”, ale to zamało na artystę tej miary, 
co Sichulski.

Cztery widoki T u r  Ir a malowane są z arty- 
Etycanem zacięciem i swobodą, które już się 
ataly właściwością jego pendzla. Wyróżnia, się 
wścód tych widoków poetycznie nsymbolizowa 
r a  „Wiosna” (nr. 40) w© wdzięcznie ujętej pod 
względem kolorystycznym kwitnącej jahłoini.

‘Dobry jest także posępnie nastrojony „Widok 
na Wisłę z Rod 7. crwa” (nr. 38), chwycony w 
czasie dnia pochmuimo-dżystego. Natomiast w 
słońcu kąpią się świeżo rozwijające się „Brzo
zy” (nr. 37)*

„Golgota", dużych rozmiarów kompozycja, 
z trzema naturalnej wielkości postaciami S zy- 
s z k o-B o h u s z ó w n e j, pomyślana — zdaje 
się — jako witraż, nie jest pracą, koło której 
moinaby przejść obojętnie. Widócznem jest 
wprawdzie, że artystka nie owładnęła jeszcze 
techniką, że zarówno rysunek, jak koloryt nie 
wyrażają tego wszystkiego, co czuje i pragnie 
wyrazić, ale pomimo to imponującą jest e n e r
g i c z n a  w o l a  wypowiedzenia się, jaka ude
rza z tej „Golgoty”. Zapewne, że. taki kontrast, 
jaki dała artystka w tej kompozycji między 
uduchowioną boleścią Matki Bożej a tryumfu- 
jąeem złem, upostaeiowanem w dwóch brutal
nie silnych figurach męskich, jest za jaskrawy, 
ale świadczy, że Szyswko-Bóhuszówna ma coś 
do powiedzenia i że, jak każdy młody, skłonna 
jest do przesady w ekspresyi. Jestem pewien, 
że Szyszko-Bohuszówna — to mat ery ał na ma 
hirkę zdolną — gdy w przyszłości zwiększy za
sób swej umiejętności technicznej — kusić się 
może o rozwiązywanie najpoważniejszych i 
najtirudńiejszych problemów artystycznych.

Auiodrzeworyty (słowo utworzone na wzór 
utartej „aułolitografifi”) J a k ó b o w s k i e g o  
są interesujące, jako zapowiedź, dokąd dojdzie 
ten obiecujący malarz, który w swej oryginal
nej technice daje sobie już doskonale radę z 
czystym pejzażem i pejzażem, przechodzącym 
w ornament. Twarz i  postać ludzka mocno je
szcze szwankują w jego drzeworytach, przypo
minających naogół analogiczne prace Skoczy
lasa. Wolno jednak przypuszczać, że artysta

li na tym punkcie dojdzie z biegiem czasu do
I pożądanych rezultatów. Specjalnie zwracam 
j.uiwiagę widza na drzeworyty: nr. 87 (z moty
wem węża) i 114 (Baba Jaga); a poza tem m  
nr. 98, 110, 111 i 118.

Młody malarz W a ś k o w s k i ,  uczeń Mehof
fera, wystawił bardzo dobre rysunki: „Pierrot 
i Colombiina” (nr. 136) i dwa obok wiszące stu- 
dya oraz szereg portretów męskich, między 
którymi wyróżnia się „Portret aktora” (mir. 39). 
O ile rysunkowo przedstawiają się one dobrze, 
o tyle pod względem kolorystycznym trudno 
się z niani pogodzić. Artysta bowiem lubuje się 
w jakiejś miedziany odcień posiadają«ej baryle 
ciała, którą spotyka się na każdej twarzy, a 
którą to barwę podnosi jeszcze zielone tło, pra 
wie wszystkich portretów. Gd niechcenia, lecz 
zgrabnie rzueonem jest na plófcno „Studyum” 
(nr. 21). Szkoda jedynie, że malarz kazał, pra
wdopodobnie ładnemu modelowi zasłonić so
bie twarz przedramieniem.

Dawne, dobre czasy malarstwa rodzajowego 
przypomniał M a s ł o w s k i  swomi kilkunastu 
akwarelami. Niestety, tylko „przypomniał”, bo 
jego sceny Todzajowe malowane są bez tempe
ramentu, 'Za to pejzaż na nich i pejzaż osobno 
traktowany, jako całość sama w sobie, jest zu
pełnie udatfij. N. p. „Staw” (nr. 20) można po
stawić w rzędzie bardzo dobrych w tej techni
ce u nas wykonanych krajobrazów. Godne uwa 
gi, szczególnie ze względu na perspektywę po
wietrzną, są •krajobrazy opatrzone numerami: 
29 i 25.

Spory szereg studyów G a j e  w s k i e g o  po
zwala się domyślać, że jest, albo byf uczniem 
Weissa, którego pewne sposoby patrzenia na 
naturę i przenoszenia jej na Płótno przejął w 
zupełności Tym, <0 akce^tuia manierę Weissa,

prace jego ucznia będą podobały się z pewno
ścią.

W Związku artystów.
Tych parę słów, jakie poświęcałem wystawie 

w Towarzystwie Szt. Piękn. odnosi się także i 
do obecnej wystawy w Z w i ą z k u  a r t y 
s t ó w ,  która nawet za tamtejszemi, zazwyczaj 
bardzo skromnemi wystawami, zostaje- daleko 
w tyle.

C z e r w e n k i ,  sympatyczny, o duźjm na
stroju „Wieczór' jest, jak zwykle u tego ariy- 
siy, notatką, ale interesującą. Autor jej przypo
mina „wiele obiecującego wnuka”, na którego 
„stara babcia” dużo rachuje, ale nie może do 
czekać się zeń pociechy.

Z godną lepszej sprawy wytrwałością ataku
je wciąż malarstwo utahmic-wany rzeźbiarz 
D u r e k ,  który wystawił przezabawną ..Trójkę 
hultajską modelowaną bardzo zgrabnie oraz 
kbka malowanych studyów, kwiatów i wido
ków.

Jeden, f  weteranów krakowskiego malarstwa, 
G r a m a t y r a, przypomniał się publiczności 
łezpretensyonaln^-m, ale- mile namalowanym 1 
soczystym w kolorze „Widoczkiem ze Szcza
wnicy”.

Doskonały malarz koni, J ó z e f c z y k ,  o 
którym miafean sposobność już na tem miejscu 
pisać, przysłał sympatyczną „Wiosnę” (jeździec 
na dobrze w ruchu pochwyconym koniu na tle; 
ładnego krajobrazu) — i „Bryczkę”, zaprzężo
ną w dwa nagie osadzone na miejscu konie*

Kilka notatek krajobrazowych K a m i ń 
s k  1 e g o czyni wrażenie, że ich autor ma du
żo dobrego odczucia szczegółów pejzażu cą do 
ich barwy I ugrupowani^

Dwa „Widoki z Wisły na Śląsku” K r y c i ń* 
s k i  eg  o noszą na sobie wszystkie cechy, wła* 
ściwe pracom tego wytrawnego- malarza a przę 
deiwmystkiem takie piętno indywidualne, ża* 
jak ktoś trafnie określił, wśród setki obrazów! 
natychmiast poznać można jego pracę. Kryciń* 
ski bowiem wszystko „stylizuje” na swój spo-» 
sób, i obłoki na niebie i pole kapusty i poczci-* 
wych Ślązaków, idących w malowniczych stron 
jach z kościoła i skały i drzewa. Stylizuj© on! 
także i kwiaty, których kilka wystawił. , 

„Portret w lustrze”, „Studyum”, „Hełm* 
(prawdopodobnie autoportret) i „Jastrząb” M o* 
d z e l e w s k i e g o  wykonane są sposobem, 
przypominającym szkołę wiedeńską z la t 50-yeh' 
a który to sposób podobno znajduje teraz tu 
i ówdzie w Niemczech zwolenników. Polegał 
zaś on na staraemym, lecz suchym rysunku I 
gładkiem, plaskiem malowaniu.

Tak rzadko spotykamy się z małowanemł 
wnętrzami architektomcznemi, że nie bez inte* 
resn oglądamy „Wnętrze kościoła Dominik a* 
nów w Krakowie” P i n k a s ó w n e jv która wy<( 
stawiła równocześnie niebrzydką „Aleją Brzo
zową* i efektowne „Jaskry”. j

Mocno karykaturalny, ale w s®ozegółach ciel 
źle podpatrzony jest szkic rysunkowy J. Po* 
c h w a 1 s k i  e g o pt. „W tramwaju”, przede 
stawiający naszych „neutralnych”, jak biorą' 
szturmem wóz tramwaju krakowskiego. Tegoż 
autora „Bójka” wykazuje również zacięcie na/ 
dobrego karykaturzystę. Byłoby pożądanemJ 
aby J. Pochw&lski rozwinął w tym kierunkuj 
swu uzdolnienie, bo w malarstwie caszem teijj 
rodzaj poszedł ten® w zupełnie zaniedbanie. <■

sĄ
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będzie się dalej mieścił w norach starych do
mów, by mieć tanie mieszkanie, chociażby był 
narażony na powolną śmierć swoją i swojej ro
dziny.

Dlatego Rząd wystąpił z innym projektem, 
a mianowicie, by l o k a ł o r o w i e  w s t a 
r y c h  d o m a c h  w d r o d z e  p o d a t k ó w  
o p ł a c a l i  a m o r t y z a c y ę  b u d o w y  n o 
w y c h  d o m ó w .  Wtedy czynsze w nowych i 
starych domach się wyrównają i umożliwi się 
przeprowadzenie się mieszkańców do nowo wy
budowanych domów.

Dla ilustracyi pozwalam sobie sprawę tę 
*w cyfrach przedstawić, zastrzegając się, iż cy
fry owe z każdym dniem rosną. Z es ta wierni© 
to zatem daje tylko przybliżone pojęcie o obe
cnych stosunkach. — Przejmując za podsta
wę, że w jednej izbie powinno mieszkać tylko 
1.63 osób — to dla uzupełnienia mieszkań 
w Krakowie należałoby wyprodukować 54.759 
izb mieszkalnych, a przyjmując w 3 piętrowym 
domu 54 izb, należałoby wybudować 1.014 do
mów trzypiętrowych. Koszta jednego takiego 
domu wynoszą około 7 milionów, czyli wybu
dowanie 1.064 domów wyniosłoby 7.448 mili
onów. Cyfra ta jest zastraszająca, ale sprawę tę 
dałoby się w następujący sposób rozwiązać:
- Państwo udziela miastu, czy stowarzyszeniu 
budowlanemu, pożyczki bezprocentowej w 1/3 
kapitału, to znaczy, że miasto opłacałoby 1% 
tylko na amortyzacyę; oprocentowanie tej je
dnej trzeciej musiałby ściągać Rząd w drodze 
podatków z gmin wiejskich, które z miast ko
rzystają ze względu na sprawy ekonomiczne i 
oświatowe. W myśl tych wywodów miasto miar 
łoby opłacać 1 % na amortyzacyę, która w tym 
wypadku wynosiłaby, kwotę 25 milionów. Po
zostałe */a potrzebnego kapitału wynosiłyby 
4.965 milionów, czyli przyjmując amortyzacyę 
i oprocentowanie 6%, to na oprocentowanie i 
amortyzacyę tych domów potrzeb aby kwotę 
323 milionów, co rozdzieliwszy nk 117.000 izb 
mieszkalnych, otrzymalibyśmy cenę wynajmu 
jednej izby 2.760 mk., podczas gdy w starych 
wynosiła 950 mk. Tytułem więc podatku na 
rzecz budowy nowych domów musiałby lokator 
płacić 1.810 mk.

Gdyby ten system został przeprowadzony, to 
mies/dcarie z 1 pokoju z kuchnią w nowych 
domach kosztowałoby 7.420 mk., co wynosi 8% 
od przeciętnego zarobku, umożliwiając robotni
kom i urzędnikom egzystencyę w nowych do
mach.

Zdaniem mojem byłoby to jodynie sprawiedli
wy i praktyczny sposób załatwienia kwestyi 
mieszkaniowej. Inż. A. A.

Sprawy wychowania i szkolnictwa.
Memory a ł w sprawie przymusowej naufcl ry

sunków w szkołach.
Sekcja rysunkowa krakowskiego oddziału 

j Tow. nauczycieli szkół wyższych, przeprowa
dziła na kilku posiedzeniach plenarnych dysku 
■syę nad projektem norm, dotycząeych nauki 
jysuakćw odręcznych w szkołach średnich i 
uchwaliła przedłożyć Ministerstwa W. R. i O. 
IP., jakoteż Mmasteratwu Kultury i Sztoki, sfor
mułowany wniosek przez ptrof. K r y c iń sk ie -  
jgo, w takiem brzmieniu:

Najważniejszym celem nauki rysunków w 
szkołach średnich jest ton, ażeby uczniowie 
nauczyli się prawidłowo widzieć.

Nauka rysunków przyczynia się wybitnie do 
kształcenia charakteru, przez planowo rozwi
janie porządku, ścisłości i czystości.

Rysunek sam dla siebie nie powiniemi być w 
szkołach średnich celem, ale tylko środkiem do 
wykształcenia artystycznego, dla rozbudzenia 
i podniesienia- zmysłu spostrzegawczego u uczą 
cej się młodzieży.

Przez naukę rysunków ma się młodzież uzdol 
nić do spostrzegania i używania, piękna w na
turze i tworach sztuki. Nauka rysunków służy 
przeto mietylko do wyrażania się kształtem i 
barwą, ale jest także ważnym środkiem wycho-

Niema żadnego zawodu, żadnego stanowiska, 
czy urzędu, w którymby wyćwiczony wzrok i 
wykształcone poczucie dobrego gustu nie było 
w dzisiejszych czasach koniecznie potrzebne,, 
wawczym.

Już Diderot powiedział: „W prawidłowem
współzawodnictwie narodów najlepiej wyjdzie 
ten, u którego jest największa liczba wyszko
lonych ócz, skierowanych na prodnkcyę prze
mysłową. Naród, który własnego rodzimego 
gustu nie rozwija, podlega sąsiednim, energicz
niejszym ludom i staje Się przemysłowo od nich 
zawisłym**.

W naszym kraju tych ócz, skierowanych na 
produkeyę przemysłową jest bardzo niewiele. 
Tych, którzy mają prawidłowo rozwinięte po
czucie piękna, dobrego gustu w sztuce i wyro
bach przemysłowych, jeszcze mniej. — Postę
powa metoda nauczania rysunków we wszyst
kich kafcegoryach szkół polskich i odpowiednio 
przygotowani nauczyciele rysunków, jedynie 
mogą ten niski poziom kultury artystycznej 
podmieść, by nas prędzej zbliżyć do zachodu.

Nauka rysunków odręcznych w szkołach 
średnich wszystkich, nawet najmniejszych 
państw w Europie, a także w Ameryce jest 
już przeszło 30 lat obowiązkową i uważana ja
ko przedmiot równorzędny z wszystkimi przed
miotami głównymi. Od nauczycieli rysunków 
w Anglii, Franeyi, Szwajcaryi i t. d. wymaga 
się wykształcenia akademickiego, tj. skończe
nia szkoły średniej z maturą i przynajmniej 4 
łat studyów w Akademii sztuk pięknych, lub 
w szkole dla przemysłu artystycznego. Egza
min ustny i praktyczny po przyjęciu pracy pi
semnej, treści pedagogicznej, trwa zwykle od 
3 do 8, a czasem i 14 dirxi.

Kandydaci, którzy nie mają ukończonej szko 
ły średniej, uzyskują tylko wyjątkowo pozwo
lenie składania egzaminu kwalifikacyjnego pod 
warunkiem, że się poddadzą przedtem egzami
nowi z kńliku przedmiotów głównych, z zakre
su 4 klas wyższych szkół średnich i wykażą się 
świadectwem z odbytych studyów artystycz
nych w ciągu 5 do 7 lat.

Jeszcze przed 30 latami w Niemczech i w 
Austryi żądano od kandydatów na nauczycieli 
rysunków do szkół 'średnich tylko niższego gim 
nazyum lub niższej szkoły realnej i 3 lat stiu- 
dyów w> Akademii sztuk pięknych, ale doświad 
ozenie nauczyło, że nauczyciele o tak skromnej 
wiedzy niewiele mogli nauczyć. — Do postę
powego naucz'-nia rysunków, według nowych 
metod, przyjętych na zachodzie, bez wzorów i 
modeli gipsowych, a z użyciem jwzedmiotów 
z otoczenia, żywej natury, ćwiczeń pamięcio
wych, szkicowa,n'a w polu., projektowania i t. d. 
takich waruczyi ieJi stanowczo użyć nie można, 
gdyż są za mało inteligentni i nie są dość bie
głymi rysownikami, by mogli z dobrym skut
kiem w szkole ibednlej uczyć. Dlatego sekeya 
rysunkowa przedkłada Ministerstwu W. R. i 
0. P.. by ze względu ra wielki brak w kulturze 
naszego społeczeństwa, a szczególnie w dziedzi 
nie przemysłu i sztuki zarządziło, by nauka 
rysunków odręcznych w szkołach średnich nie 
była uważa/na za przedmiot uboczny, czy po
mocniczy, ale tak jak na zachodzie za przed
miot główny, a od nauczycieli rysunków, aby 
wymagano gmutowmiojszego przygototwa&Ńa, 
jak to było s&amlerzoue w projekcie komfeyff 
irtfcasterya?nej, mającej wypracować przepisy 
egzaminacyjne dla nanozydeE rysunków w 
szkołach średnich.

Z dnia politycznego.
Czy p. Gałecki ustępuje?

Podaliśmy zaprzeczenie przez „Pata“ wiado
mości, że generalny delegat rządu Dr Gałecki 
ustępuje z zajmowanego dotychczas stanowi 
ska.

Pomimo tego zaprzeczenia prasa warszaw
ska w dalszym ciągu podtrzymuje twierdzenie, 
że p. Gałecki ustąpi, a „Gazeta Wamawska** 
informuje, iż na najbłiższem posiedzeniu Sej
mu wniesioną, będzie interpełacya do Rządu 
o wyjaśnienie stosunku p. Gałeckiego do 
lwowskiego „Puzappu** i jego afery.

Szkodliwe wybryki antysemickie.
Przedwczoraj odbyły się w Bydgoszczy dwa 

tłumne wiece. Jeden z nich urządziła N. P. R. 
drugi zgromadził członków wszystkich innych 
partyi. W wiecach uczestniczyło kilkanaście

tysięcy osób. Przebieg wieców był spokojny. 
Uchwalono, aby Niemcy tutejsi w ciągu czte
rech dni zwołali wiec podobny i zaprotesto
wali przeciwko nieludzkiemu obchodzeniu się 
Niemców z Polakami w Nadrenii i Westfalii. 
Większość wiecowników spokojnie rozeszła się 
do domu.

W nocy drobne grupy, złożone z nieznanych 
w Bydgoszczy ludzi — podobno przybyłych w 
ostatnich czasach komunistów — poczęły zry
wać i niszczyć szyldy i napisy niemieckie na 
sklepach. Nadto w gmachu „Deutsche Rund- 
schau“ wybito wszystkie szyby. Tłum osób nie 
znający stosunków miejscowych nie oszczędzał 
także sklepów właścicieli polskich. Policy a, 
oraz skonsygnowane naprędce wojsko wkrót
ce przywróciły porządek.

Rozumie się samo przez się, że także wybry
ki przeciw obywatelom polskim są dla naszej 
dobrej sławy zagranicą bardzo skodliwe. Od
dadzą one znakomite usługi propagandzie nie
mieckiej przeciw Polsce. Okoliczność, że wy
wołane zostały teraz, kiedy decyduje się spra
wa G. Śląska, każe domniemywać się prowo
kacyjnej ręki w tych zaburzeniach.

Rozbrojenie Niemiec.
Ententa zdecydowała się wreszcie, jak to do

niosły depesze, na krok nie będący wprawdzie 
czerń innem, niż wykonaniem pewnych posta
nowień traktatu wersalskiego, ale dotykający 
Niemców na punkcie bardzo dla nich czułym. 
Konfiskata niemieckiego materyału lotniczego 
jest dla Niemiec ciosem silnym, gdyż wobec 
swego rozbrojenia rachowały na olbrzymio 
u siebie rozwinięte lotnictwo, jako na jedyny 
element wojskowy, dający im niejakie nadzie
je odbudowy ich przewagi militarnej. Rzecz 
prosta, że i przemysł niemiecki został mocno 
dotknięty najnowszem postanowieniem enten- 
ty, na której niezgodę, nieporadność i opiesza
łość Niemcy zawiele przyzwyczaili się racho
wać ostatnimi czasy.

Dzienniki niemieckie, omawiając sprawę 
konfiskaty lotniczego materyału niemieckiego, 
piszą o niej z niezrniernem oburzeniem. Wy
rażają ono przekonanie, iż ententa w tym wy
padku nie kierowała się względami wojskowej 
natury, loeft zamiarem podcięcia ważnej gałęzi 
przemysłu niemieckiego.

Niemcy nie dają za wygrane. Rząd wpraw
dzie musiał .wnieść do Sejmu Rzeszy, na sku
tek ultimatum emtenty, projekt ustawy, ogra
niczającej budowę samolotów, względnie zaka
zującą ich wywozu, jakoteż motorów, ale nie 
wydał wyroku śmierci na lotniczy przemysł 
niemiecki. W tej bowiem ustawie znalazł się 
paragraf o o d s z k o d o w a n i u  prze. z 
p.a.ń s t w o  p r z e m y s ł o w e  ó.w, dotknię
tych tą ustawą. W ten sposób będą oni mogli 
prowadzić swe zakłady choć na mniejszą skalę 
„w n a d z i e i  p ó ź n i e j  s.z.e.j i.c.h o.d.b.u- 
d.o.w.y4* — jak się wyraża „Deutsche Allg. 
Zeitung**.

Tak więc? Niemcy zawsze i na każdym kro
ku liczą na to, że przyjdzie „słodki caas od
wet u “ i że narzucone im skutkiem przegranej 
wojny postanowienia ententy mają, koniec 
końców, tylko prowizoryczny charakter**.

Klęska powstańców na Ukrainie.
Rząd sowiecki widząc zagrożony Kijów 

przez cały pierścień wojsk powstańcych, zde
cydował się użyć całej -U. armii kawaleryj
skiej celem rozbicia powstańczych oddziałów. 

}Po zaciekłych walkach w okolicach Kijowa, j 
Żytomierza, Czernichowa, Elizawetgradu i Poł-: 

! tawy zniszczono oddziały Struka, Marusi, Ro- j 
: mas z,ki, Engla i Traby cza. Struk po poniesionej ! 
j klęsce schwytany został przez chłopów i wy-, 
dany bolszewikom, którzy go w Berdyczowie ■ 
rozstrzelali. Podobny los spotkał i atamana- j 
kobietę słynną Marusię, której 2000 ludzi li- j 
czący oddział został na Połtawszczyźnie rozbi- j 
ty, a ona sama z całym sztabem dostała się j 
do niewoli. Marusia, żona b. oficera, rozstrze-; 
lanego przez komunistów, która zasłynęła na! 
całej Ukrainie ze swej nieubłaganej mściwo-j 
ści na mordercach swego męża, rozstrzelana j 
zastała, po trzykrotnej nieudałej salwie, przez 
karabin maszynowy. — Obecnie jedynie je

szcze Mackno, uszkodziwszy w Jekateryno- 
sławskiem mosty na Dnieprze, opiera się zwy
cięsko czerwonej armii.

—i
Rada miejska zająć się bliżej gospodarką, 
Monasche‘go i stosunkiem jego do Prezydyumf 
miasta, które tak bardzo go ochrania i pod
piera. i

Z cyklu: Dusze w zwierciadle.

Dolly.
Smutną twarzyczką patrzysz z  fotografii, 
Nieznana dla mnie, a jednak tak bliska, 
Gdyż wzrok twój mówi, i ł  kochać potrafi 
O cudnych oczach — wschodnia odaliska.

Duszą jest twoja w poezję bogata.
Usta cierpieniem drłą, gdy serce boli...
Ktoś cię tn przywiózł z  dalekiego świata, 
Na wąskiej karcie, podpisanej „Dolly*.

Dzisiaj na biurko, gdzie twój portret gości 
Codzienne graty, kurzem przypruszone 
Z otwartych szuflad wypełzły z  ukrycia.

A więc ze smutkiem patrzę w twoją stronę, 
Odyż poraź pierwszy widzę cię w szarości, 
Okrytą pyłem powszedniego tycia...*

O Dolly!
M ieczysław Smolarski.

Sprawy miejskie.
Budżet miejskich zakładów ceramicznych.
Gmina m. Krakowa posiada własne Zakła

dy ceramiczne, które obejmują: Wapiennik
z przyległym kamieniołomem w dzielnicy Pod
górze — betoniamię, cegielnie i dach owczar
nię, kamieniołomy, wreszcie przedsiębiorstwo 
wydobywania piasku. Budżet tych przedsię
biorstw wykazujący tak w rozchodach, jak 
i przychodach kwotę 42,120.000 zamyka się 
zaledwie równowagą i ten fakt właśnie zasłu
guje na szczególną uwagę IComisyi budżeto
wej i Rady miasta.

W okresie bowiem, gdy inne prywatne przed
siębiorstwa tego rodzaju zamykają bilanse 
wielomilionowymi zyskami z powodu niestety 
stałego obniżania się waluty • polskiej i rosną
cych cen — miejskie Zakłady ceramiczne tak 
sprawnie są administrowane, że o m a ł  n ie  
z a m y k a j ą  b u d ż e t u  s.w.e.g.o n i e.d.o- 
b.o.r.em. Możnaby jeszcze do pewnego stop
nia ten stan rzeczy usprawiedliwić, gdyby 
z Zakładów tych korzystała jodynie gmina na 
swoje własne potrzeby. Tymczasem tak nie 
jest. Ponieważ gmina nie przedsiębierze pra
wic żadnych robót budowlanych, przeto cała 
produkeya prawie wszystkich Zakładów cerar 
micznych zakupywaną jest przez strony pry
watne, które widocznie nabywają towar po 
takich cenach, iż Zakłady pokrywają zaledwie 
swoje własne wydatki, przy sbopnrówem zuży
waniu urządzeń przedsiębiorstw, na których 
restauracyę trzeba będzie zaciągnąć nową 
wielomilionową pożyczkę.

W ten sposób prowadzoną jest jedna z bar
dzo ważnych gałęzi gospodarki gminnej, którą 
Ideruje inż. Me n a s c h e, cieszący się podo
bno w Prezydyum miasta szczególnemi sympo- 
tyami i silnem poparciem. P. Menasche tak czu
je się pewnym, że gdy przed kilku miesiąca
mi radny m. inż. Adelman wniósł interpelacyę 
w Radzie miasta, w której podniesiono sze
reg ciężkich zarzutów przeciw gospodarce dy
rektora miejskich Zakładów ceramicznych, 
w szczególności zarzucono mu wydawanie wa
pna żydowskim pośrednikom w celach paskar
skich, obwiniony o nadużycie publiczne opo
wiadał, że nic sobie nie robi z opinii Rady 
miejskiej, albowiem cieszy się zaufaniem i po
parciem członków Prezydyum miasta. I rze
czywiście, interesowani członkowie Prezydyum 
miasta do dnia dzisiejszego nie odpowiedzieli 
na interpelacyę inż. Adelmana, mimo kilka ra
zy ponawianych przypomnień w tej sprawie. 
Może nareszcie obecnie z okazyi tak świetne
go budżetu miejskich Zakładów ceramicznych 
będzie mogła Komisya budżetowa, a następnie

Iskierki.
Targ w Pacanowie o... Polskę.

Kio, jak ja, wyznaje raczej niepopularną zafc 
sadę bezwzględnej odpowiedzialności za pepeł 
niane czyny, tein musi oczywiście twierdzić, iĄ 
każde społeczeństwo posiada nietylko taki rządj 
(nie wykluczając rządów zaborczych), ale i ta* 
kich żydów, na jakich zasługuje. Żyd — głosi* 
łern do miedawna — jest wieszadłem na wszyst* 
kie nasze grzechy główne i cudze. Ilekroć p<* 
pełnimy jakieś coś, co nie bardzo idzie w pa* 
rze z naszem wygórowauem pojęciem o sobieJ 
,szukaj żyda** — wołamy głośno lub wzdychaj 
my po cichu ~  „a napewno go znajdziesz***

I żyda zawsze znajdujemy.
Pachciarza, handlarza zbożowego, lub sadon 

wnika, na wsi, a czarną żmiję, anonimowe mo* 
carstwo, lub najwygodniejszego, bo najdowol
niej określonego, masona w mieście. Ten osta- 
fcni to prawdziwy narkotyk w razie rzadkich 
bezsenności, wywołanych troską o przyszłoś# 
niepodległej ojczyzny.

1— „No niech nam kto powie, czy w takich 
warunkach, w takich sidłach możemy inaczej 
postępować?! Ma się rozumieć że nie! Mamp. 
związane ręce, przeto umyjmy je między nie* 
winnymi i... dobranoc**.

Niestety^ jestem rekonwalescentem, niestety 
prcez pewien czas wahałem się, czy z poety 
nie stać się obszarnikiem, bardzo nie obszernym 
co prawda, gdyż posiadającym tylko szczyptę 
poświęcanej ziemi, wskutek czego jestem nie* 
tylko przespany, ale nawet chorobliwie rozbu
dzony^ i pomimo masona ani rusz zasnąć nie! 
potrafię. Tembardziej, że przez okno widzę, nie* 
gdyś królewiecką, a dzisiaj tylko polską wieś* 
o której jasne jutro drżę od dawna coraz te 
silniej, coraz to, jakoś boleśniej, a kto wie czyi 
nawet nie beznadziejniej...

Słyszę rechot żab, szum drzew i echa wiej
skiego życia.

Targ w Pacanowie.
Ano targ Moja żona chce kupić zapas maslai, 

Posyła więc, oczywiście biegłą niewiastę, tai 
kupuje, powraca i opowiada. Oo? — Ciekawą 
bardzo ciekawe rzeczy. Oto ani jedna gosposia 
nie chciała z nią wogóle gadać. Dlaczego? —* 
Czytelniku, zbierz wszystkie władze umysłu S 
po przeczytaniu odpowiedzi ugryź się w język* 
ażebyś miah niezbity dowód, że to n;e sen, lecą 
najjawniejsza, jawa — oto dlatego, powiewa# 
wiejskie gosposie mają wrażliwe... siunienfat 
Tak jest, bardzo wrażliwe sumienia: nie chcą 
obdzierać „krześcijaóekiej duszy**, wolą obdzie* 
rać żyda, bo wiedzą, że żyd „jakoś ta sobie po* 
radzi**.

I  <#>©, wychodząc s tego bezwarunkowo t o
manitamego i chrześcijańskiego założenia, skła
dają swój towar w ręce żydka, który za roz
grzeszające pośrednictwo bierze po 20 Mk. od 
polskiego funta.

Co za cudowna procedura!
Chcę grubo zarobić, nie chcę obdzierać swe* 

jego, obedrę obcego i pójdę prosto do nieb* 
za sprawą żydka-odkupiciela.

O geniuszu nasz narodowy! O, delikatności 
naszych uczuć!

Tak piszę, ale, jako że ;— powtarzam, mani 
jeszcze bardzo słabe nerwy, wieść ta poruszyła! " 
mnie do głębi. Rizuciłem się na łóżko jak pis
korz i uderzyłem w ton Kassandry.

— „Z taką etyką, z takim ludem**... zaczą
łem wielkim głosem, ale%obeony w moim poH 
koju fachofwiec natychmiast wylał mi na głowie 
kubeł zimnej wody.

— „A cóż ty sobie wyobrażasz mój drogi?*4— 
rzekł dobrotliwie. „Czy myślisz, że to wyłącz* 
nie chłopi w ten sposób u nas postępują? Spró* 
buj co kupić u przeciętnego obywatela. NI^ 
sprzeda, ponieważ wstyd mu nie pozwoli** .̂

»Dosyć! dosyć!** — wrzasnąłem przejęty1*; 
bez żartów, najpospolitszą grozą.

Wystawa artystów
pomorskich w Grudziądzu.

Życie kulturalne Pomorza z chwilą nastania 
względnie normalnych, pokojowych stosunków, 
uderzyło odrazu głębokim, nasilonym rytmem. 
•Ośrodkiem tego, w słońcu przywróconej pol
skości, rozwijającego się życia jest i pozosta
nie na długo chyba jeszcze miasto-relikwiarz, 
gród blankami zębaty, omszałych murów ja
koby pasem rycerskim obciągnięty, wieżycami 
kościołów i baszt w niebo strzelistym wykwita
jący hymnem — stary, uroczy i przesłodki jak 
jego pierniki — Toruń. Poza szeregiem żywych 
muzeów, jakiem jest każdy kościół (majestaty
czny św. Jan iśw. Jakób, ciekawa św. Katarzy

na^, każdy zaułek w dostojnej patynie wieków 
oczom naszym zachowany, każdy ułomek mu
rów, ze swej przeszłości bliznami szczerb i sę
dzi wością oblicza się spowiadający, posiada 
Toruń jeszcze dwa bogate i niezmiernie intere
sujące muzea, mogące służyć za pierwszorzędne 
warsztaty pracy, a mianowicie: Miejskie (za
bytki lokalne) i Towarzystwa Naukowego (głó
wnie archeologia słowiańska).

Prócz wydatnego ruchu naukowego, skupia
jącego się w Toruński eon Towarzystwa© Nauko- 
wem (rodzaj Akademii Umiejętności), założo- 
nera przez ś. p. ks. Kujota, najwybitniejszego 
hlstoryograła Pomorza, kultura polska zyskała 
tutaj nową, niezmiernie ważną placówkę w sta
łym teatrze polskim, od końca ubiegłego roku 
pod aprawną dyrekcyą p. Frąezkowskiego pro-.

wadzojfl^m. Za przykładem Torunia poszły inne 
miasta, przedewszystkiem Grudziądz, po części 
Kościerzyna, miniaturowa stolica przecudo- 
wnych Kaszub.

Zaimcyowane przez Radę Pomorską urządze
nie wystawy artystów pomorskich w Grudzią
dzu, miało na celu względy nie tylko czysto 
artystyczne, ale i w znacznej mierze dydaktycz
ne. Organizatorom wystawy zależało na tern, 
aby wobec całej Polski zadokumentować, że 
Pomorze, aczkolwiek w zakresie sztuki i kul
tury duchowej słabą w innych dzielnicach cie
szy się opinią, jednakowoż nie przychodzi 
z próżnemi rękoma do wskrzeszonej Ojczyzny, 
lecz może się pochlubić wcale niepoślednim ar
tystycznym dorobkiem.

Korzystając z pobytu Naczelnika Państwa na 
Pomorzu, przesunięto dzień otworzenia wysta
wy na 7 czerwca, by dokonać uroczystego aktu 
w jego obecności Około godz. 8 wieczór zaje
chał Naczelnik Państwa ze świtą przed Muzeum 
miejskie, gdzie urządzona była wystawa. U 
wejścia w imieniu Rady Pomorskiej i Komitetu 
powitali gościa Dr. Majkowski, prezes Rady i 
ks. Ludwiczak. Dr. Majkowski wygłosił dłuższe 
przemówienie, kończąc je następującemi słowa
mi:

„Sztuka polska ma Pomorzu w jej różnych, 
gałęziach mówi do nas z zachowanych jej 
pomników językiem wysoce charakterystycz
nym — wyrazem duszy ziemi nadmorskiej i 
jej ludności. Burze wojenne przerwały nić ar
tystycznej tradycyi i ciągłość twórczości.

Dzisiaj nowe pokolenie artystów, któremu 
skrzydła rozwiązała wolność, przedstawi J ę

w swoich dziełach. Urządzając tę pierwszą 
wystawę, Pomorzanie pragnęli udowodnić, że 
i w dziedzinie piękna nie przychodzą do 
wskrzeszonej Matki-Ojczyzny z próżnemi rę
koma. Dokonanie aktu otworzenia przez gło
wę Państwa, za którą stoją Rzeczypospolitej 
Polskiej, majestat i potęga, daje artyście po
morskiemu pewność, że odtąd będzie czuł 
nad sobą opiekę narodu, jak słońce, w któ
rego promieniach tworzyć będzie na zboga
cenie skarbca kultury polskiej i ogólno-ludz- 
kiej“. .
Poczem po tradycyjnem przecięciu przez Na

czelnika Państwa biało-amarantowej wstęgi, 
zamykającej podwoje, nastąpiło zwiedzenie 
wnętrza wystawy. W czterech dużych salach,
0 st osunie owo dobrem oświetleniu wystawione 
jest z górą 150 prac 22 artystów pomorskich.

Pierwszy rzut oka pozwala na stwierdzenie 
charakterystycznej uwagi, że malarstwo pejza- 

j  żowe stanowi główny, zasadniczy zrąb twórczo
ści, objętych tą wystawą artystów. Krajobraz
1 to krajobraz specyalnie pomorski, w całej 
swej barwnej rozmaitości, w przebogatej skali 
nasileń świetlnych i nastrojów znalazł tu pełny 
i przeważający wyraz.

Może najciekawiej w tym względzie przed
stawiają się prace M a r y a n a  M o k w y  
w przedziwnie spokojnej i opanowanej technice 
akwarelowej, oddające słoneczny urok polskie
go wybrzeża, jedne z najlepszych pejzażów 
morskich w malarstwie polskiem doby ostatniej, 
mimo Fałata, a nawet Wyczółkowskiego. Takie 
studya jak: „Nad wielkiem morzem**. „Orłowo**, 
„Spokój na morzu**, „Moczary**, uderzają nie

tylko subtelną, bardzo charakterystyczną fak- 
jturą malarską, ale i głębokiem wczuciem się 
w wewnętrzny nastrój krajobrazu. Żałować 
należy, że Zarząd wystawy tych właśnie rze
czy w wydanych reprodukcjach nie uwzględ
nił.

Pejzażystą również jest S t a n i s ł a w  
C h l e b o w s k i ,  z wyraźną skłonnością do 
większych olejnych kompozyeyj („Orłowo’*, 
„Skały nad Gdynią**), niezharmonizowanych 
jednak i dostatecznie nieopracowanych. Miłe 
rzeczy, w poprawnej i pewnej siebie technice 
daje L e o n  D r a p i e w s k i ,  uczeń Akademii 
Sztuk Pięknych w Monachium i Antwerpii, 
gdzie w roku 1911 otrzymał ha wystawie 
wielki państwowy medal za „Studyum portre- 
towe“. Z wystawianych prac wyróżniają się: 
„Jezioro wzdydzkie**, „Pływające wyspy**, 
„Stogi***, „Studyum starca”.

Ciekawe studya akwarelowe daje B r u n o n  
G ę s t w i c k i  (architektura Torunia), wre
szcie niezmiernie oryginalny pod względem 
techniki rysunkowej K. P a e s l e r - Ł u s z -  
k ó w k o ,  operujący w swych temperach i ry
sunkach jakiemś włoskowatem wysubtelnie- 
niem linii i łagodną, specyalnie dobraną tona- 
cyą barw („Łuszkówko*’, „Chata**, „W lesie*;) 
słabsze wrażenie robią jego kompozycye fan
tastyczne („Cyrce**, „Parceval de Monisialvat“), 
wreszcie próby wyjścia naprzeciw nowego eks- 
pesyomstyoznego kierunku.

Malarstwo rodzajowe i portretowe reprezen
tuje przedewszystkiem W a c ł a w  S z c z e b l o 
wa ki, uczeń i wychowaniec królewskiej Aka
demii Sztuk Pięknych w Dreźnie, która wyci-

snęła na całej jego twórczości charakterystyk 
ozu© piętno „szkoły**. Od wielkich hompozy-j 
ćyi rodzajowych jak: „Modlitwa**, „Praczka** 
„W kuchni**, świadczących o znacznem wyro* 
bieoiu formy oraz od mniej lub więcej poprą* 
wnyeh, ale szablonowych portretów siara się 
SzczeblewskS wyjść na poszukiwanie nowych 
kombinacyi i  efektów świetlnych, co udaje mu 
sfę częściowo w kompozycji zatytułowanej!, 
„Dał milionom światło** (Krzyż z Chrystin 
sem na stoku gwieździstej tęczy), mniej w stu* 
dyach portretowych, ja j  portret p. M. Głów*, 
ka i inne, takie zaś rzeczy  ̂ jak „Dwa światy4̂  
zakrawają już na igraszkę, dobrą może w ezteV 
rech ścianach pracowni, nie dopuszczalną jen 
dutak na wystawie publicznej.

Dobry portret siostry dał ks. Aloizj j j  
P i e ń s k i ,  Wacław G r o m e k  „Głowę staruj 
szki“ i parę niezłych śtndyów portret owy cii 
Dobrze zapowiada się również Teodora G uli 
g o w s k a w swych pejsaźach, szczególnie ryi 
sunkowych. — Franciszek K o n i t z e r  nią 
przynosi nic prócz formalnego wyrobienia, tó* 
chniki. Fatałaszki L. Kozikowskiego, podobnie! 
jak „Dwa światy** Szczeblewskiego dyskwałi-j 
fikują tylko powagę wystawy. Na zdolność® 
ilustratorskie wskazują rysunki Ignacegtfj 

G ł o w i ń s k i e g o  i Stanisława Brzę,c.z.k.orf 
ws k i e g o . ^

Wykwintnie natomiast reprezentowane" jesfi 
malarstwo religijne w kartonach witrażowycW 
Władysława Drapiewskiego i wzorach policłuw 
nii Leona Gendzierskiego. — Władysław Dra-{ 
p i ow s k i  po odbyciu ogólnych studyów 
larskich w Berlinie, Monachium, Rzymie,
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I  przez długi czas, jak uporczywy refren k o  
bwało mi w głowie to jedno, jedynie zdanie: 

A polska marka spada... spada'.
i * • • * . * . * . ....................................

Szukajmy żyda i... siebie.
K. H. ROSTWOROWSKI.

LDEKORACYA WOJSKOWYCH NA BŁO- służby bezpieczeństwa, szczególnie z£a miejscach

— „Anglików stojących na dobrych pozycy- 
Łch, trudno jest zwyciężyć1‘.

■T f  WOd?ie oficerowie wolni od sluźby. Po iway
wiele tóędow lee* Arcole, E..voh, Piramidy, ^  flekowej. o fio^w  i ioSntey, p6-
Baierago, Austerlitz, Jena, Fiiedlaud, to są

NIACH. Dzisiaj o godz. 9.30 odbędzie się na 
Błoniach dekoracya oficerów i szeregowy cii 6 
Dyw. piechoty. W uroczystości, którą poprze
dzi msza św. połowa, wezmą udział: pół bata
lionu 20 p. p., pół kompanii.6 Baonu saperów, 
pół Komp. Obr. szkoły podoficerskiej, pół ssiwat 
dronu ułanów- 8-go pułku, jeden* Bat. Art. 
poi, jeden Bat. 6 Dyw. Art. dęż. i orkiestra 
lotnicza. Prócz tego na uroczystość przybędą

granity! Ząb zawiści nic im nie podołał...*
— „Unikanie śmierci w boju jest bezużyte

czne; żołnierz taki traci zimną krew i odwagę; 
najlepiej więc poddać się swemu losowi i nie 
myśleć o kulach szybujących w powietrzu".

— „Naród, który chce odnosić zwycięstwa, 
musi się pozbyć naprzód — starych genera
łów".

— „Trzeba nieraz wmawiać w łudzi cnoty, 
jakieml chcielibyśmy ich natchnąć...’

— „Niema chwały, gdzie niema niebezpie
czeństwa. A niema niebezpieczeństwa w zdo
bywaniu miast niebronionyeh". ,

CL aforyzmów Napoleona).

U E R O M f i M A .
O BUDOWĘ GMACHU WOŁNOŚCL

Zaproszenia na dzisiejsze zebranie obywatoł- 
Bkie w sprawie budowy potomka wolności 
w Krakowie, rozesłane zostały przez prezyden
ta miasta w dniu wczorajszym i dzisiejszym. 
Wobec mo&liwości ewentualnych pomyłek w 
adresach lub opóźnienia w doręczaniu, osoby 
zainteresowane koneepeyą, zechcą przybyć na 
zebranie, mimo nienadejścia zaproszenia, łączne 
stawienie się dziś reprezentatów nauki, kułtury, 
finansów, przemysłu, handlu, zwtarachnfków 
władz, urzędów, związków i zrzeszeń jest tesn- 
bardzięj wskazane, że na zebraniu przedłożona 
będzie obszerniejsza lista członków komitetu, 
bbywateśkigo i  osoby, powołane w ten skład, 
będą mogły odrazn zaznajomić się ze swymi 
Bbowiązkami.

Na dzisiojszem zabraniu w zapowiedzi? nych 
teferatadh przedstawiony będźie plan działania 
I zorganizowania współpracy wszystkich dła 
przeprowadzenia budowy, oraz przedstawione 
będą plany architektoniczne powstać mającego 
pomnika. Po zebrania obywatekkfem odbędą 
lię posiedzenia sekcji komitetu dła ukonstytuo
wania się I rozpoczęcia pra*e.
DZIEŃ ZBIÓRKI NA KOLONIE WAKACYJNE.

Dzisiaj, w niedzielę, w 80 punktach miasta 
będą panie, uproszone przee „Krak. Tow. koło- 
nh wakacyjnych dla młodzieży szkół średnich", 
zbierać składki na cele tegoż Towarzystwu. 
Składka publiczna odbywa olę za zezwoleniem 
Magistratu. Od 3o$c£ zebranych dzH funduszów 
zależeć będzie, iłu uczniów korzystać będzie 
z letnich wakacyjnych wywczasów w kotami 
Towarzystwa w  Porębie Wielkiej. Od tak szla
chetny, jakim jest troska o zdrowie młodzieży, 
raewątpEwie zrozumiany będzie przez pubBez- 
neść, która przez dobrowolne ofiary przyspo
rzy „Koloniom" potrzebnych funduszów.

Od godz. 12—1 w południe odbędą się koncer
ty  orkiestr gimnazyakiych na płautacyaeh pod 
hotelem Krakowskim.

Kraków, 19 czerwca.
PRZYJAZD DZIENNIKARZY PAŃSTW 

NADBAŁTYCKICH DO KRAKOWA. Dn. 25
b. m. przyjeżdżają do Krakowa przedstawiciele 
prasy łotewskiej, estońskiej i finlandzkiej w li
czbie 30 osób. Dziennikarze zabarwią w Krako
wie przez 3 dni i zwiedzą osobliwości miasta,
oraz fabryki zagłębia krakowskiego. W celu _____  ̂ ___
przyjęcia miłych gości zawiązał się komitet, Odział ^eprezeotaca
złożony z prezydyum Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich, naczelnych redaktorów pism kra
kowskich, delegatów poszczególnych dzienni
ków oraz prezydyum miasta. Pierwsze posie
dzenie komitetu odbędzie się w pondedz. 20 b. 
el o godz. 12-tej w południe w sali konferenr 
cyjnej magistratu.

reneyi 1 Paryżu, specyalizował się następnie 
w słynnej szkole malarstwa religijnego w Ke- 
veleer. Wykonał w tym czasie szereg obrazów 
! witrażów dla kościołów w Pelplinie (Pomo
rze), w Aleppo, w Yenlo (Holandya, w Sama- 
ryi (Rosya), w Płocku, pozatem powierzono mu 
prace dekoracyjne w licznych kościołach
polskich, z których na specyałną uwagę za- j sPraw admmistracyjnsych. 
sługuje policliromia katedry płockiej. Przewyż
sza go może pod względem pomysłowości de
koracyjnej Leon G e n d z i ę r s k i  wykonawca 
prac moruimentalno-dekoracyjnych w kościo
łach Moskwy i Piotrogrodu. Jogo fantazyjne

żraej defilada.
Wr razie niepogody uroczystość dzisiaj idę 

nie odbędzie.
INSTALACYA NOWEGO PROBOSZCZA. 

W ubiegłą niedzielę dn. 12 ezenwca odbyła 
się w kościele parafiaiknym św. Mikołaja na 
Wesołej instalacya nowego proboszcza ks. dra 
Jana Tobijasie wicza>. Instalacyi dokonał dziekan 
fes. infułat dr. Wądokw. W uroczystości Wzięfi 
tłumny udział parafianie, witając nowego pro
boszcza. Wprowadzony procesyonahrie z ptta- 
ba<r<ri, odebrał proboszcz z rąk ks. Dziekana 
klucz*©, którymi otworzył drzwi kościoła. Po 
dokonaniu przepisanych ceremonii przemówił 
ks. Dziekan w serdecznych słowach do nowego 
proboszcza, poczęto tonde odprawił samo, w 
czasie której wygłosił do parafian kazanie.

Ks. dr. Jan Tobijasiewłez, ot. w  r. 1877 w 
Kętach, po ukończeniu g&no, św. Aony, wstą
pił do Semfemayum duchownego w Kffpkorata. 
Po otrzypaaniu w r. 1902 święceń kapłańskich, 
pełnił obowiązki wficaryusza w Morawicy  ̂ skąd 
wyjechał na dłuższe studya teologiczne do 
Rzymu, gdzie uzyskał doktorat filozof# i pra
wa. Po powrocie przez 5 łat był sekretarzem 
fes. kard. Puzyny, następnie Dłotaryuszem Ktrryi 
książęco - biskupiej, zaraEean epcwTcdmktam 
przy kościele św-. Anny i admin&ńratorean ko
ściółka św. Wcrjcierhat Po otezymanfu od Uni
wersytetu Jag. prezenty, objął ks. Tofidjasta- 
wScs kierownictwo największej parafii w Kra
kowie. Nowemu proboszczowi towarzyszą bow -  
eząd życzenia owocnej i pomyślnej pracy.

OCHRONA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
W TRAKTACIE WERSALSKIM A KWE- 
STYA ŻYDOWSKA W POLSCE. Na ton temat 
wygłoGi p. Matyasik odczyt na zebraniu Pol 
Stronnictwa Chrześcijańskiej Demukracyfc, kśfeó- 
ro odbędzie się we wtorek, dn, 21 b. u l a godz. 
7 wieczór w lotkaihi przy td. And. Potowego 
1 11 ,1. p. GoścSe wprowadzeni przeK eatOńkÓw, 
ndłe wSdzbtnt

ODWOŁANIE ODCZYTU P. JABŁOŃSKIE
GO. Z powodu wyjazdu p. Ja&foóHkiega, 88de- 
finiego powstańca z 68 roku na G. 8łąsk, od- 
CEyt, który miał się odbyć w niedzielę 19 b. m. 
w sali Tow. lekarskiego, został odwołany. Ter
min przyszłego odczytu będzie ogłoszony.

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE TOW. „ROZ
WÓJ" odbędzie się we carwaaefcek dnia 28 b. ul 
o godz. 6.80 wieczorem w safi Dema cekodzieł- 
n&ów-robotmków batoSakfch prs&> uŁ św, To
masza L 87, I piętro, z nastęfRgąoyfin porząd
kiem dziennym: 1. zagajenie*, 2. njtocmstytutfwa- 
nie się oddziału Tow. „Rozwój" prze® wybór 
Rady nadzcneaej, zarządu I komfeył rewizyj
nej; 8. wnioski członków. Webęp prayB&gt̂ e 
członkom i gościom pczea członków wperofwafco- 
nym. Prawo głosu mają tylko czhmkowśe.

ZJAZD WOJEWÓDZKI PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH wszystkich katogoayi odbę
dzie się dzisiaj o godz. 9 raaao w sali Rady 
miejskiej. Na porządku dziennym sprawy orga
nizacyjne, pragmatyka służbowa, statut emery
talny, założenie eamodzieta-ego Tow. Wzaj. 
ubezpieczeń. Nadto omawiane będą postulaty 
urzędników i podurzędników.

Zjazd obudził bardzo żywe zainteresowaróe 
wśród sfer pracowników państwowych. Zapo
wiedziany jest liczny udział z mSa&t za
chodniej Małopolski. W zebraniu wezmą nadto 

organizacyi urzędniczych
z Warszawy.

WPISY DO AKADEMII HANDLOWEJ odbę
dą się w dniach 27 i 28 b. m., do szkół cfcwta- 
klas owych 28 i 29 b. m., na kura ahituryentów 
z początkiem września b. r„ a egzaminu prywa
tne z przedmiotów handlowych 30 b, m.

PODWYŻSZENIE CZESNEGO W SZKO
ŁACH. Dn. 17 b. m. odbyło się pod pizow. 
wicepr. m. Rollego poefiedzenie Sekcyti szkolnej 
Rady miasta, na którem uchwalono wnioski w 
sprawie podwyższenia opłaty czesnego w wyż
szych klasach szkół wydziałowych oras w miefl- 
skiej szkole gospodarstwa domowego od po
czątku przyszłego roku szkolnego. Następnie 
uchwalono przyznać subwencyę na urządzenie 
obchodu „Wianków41 oraz załatwiono szereg

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI NA KURSACH 
MATURYCZNYCH Tow. naucz, szkół śred. 
i wyższych zdali: A. w IV gimn. reał. pod 
przow. prof. Dra Sinka, dnia 6, 7 i 8 b. m.: Zdzi
sław-Bulicz, Jan Dadak, Stanisław Jaworek,

kompozycye witrażowe# oraz kantony wzorów Stanisław Kotnopka  ̂ Kazimierz Łyczek, Framci- 
poiichrorari (aikwarele) mówią zarówno o mi- 'szek Pick, Antoni Wajss. B. w I szkole reał. 
Btrzowskiem opanowaniu techniki, jak o boga- j pod przew, ^pdcy Trochanowskiego, dnia 11 
ctwie dekoracyjnej inweneyl b. m.: Stanisław Czyż, Józef Kluska, Zygmunt

Kończąc te pobieżne uwagi o pierwszej wy-1 Krzesz, Władysław Socha, Józef TOIes. C. w Ul 
stawie artystów pomorskich stwierdzić można,gimn. pod przew. dyrektora Winkowskiego, 
zupełnie objektywnie, że cel przez inieyatorów dnia 9, 10 i 13 b. m.: Edmund Borowiecki, An> 
w założeniu postawiony został w znacznej mie-} toni Cieślikowski, Jakób Mikołajczyk, Jan Mur- 
rze osiągnięty. Wystawa grudziądzka przy- J dzióski, Stanisław Nida, Maryan Ożóg, Bole-

nosi pod każdym względem spory dorobek ar
tystyczny, szczególnie w zakresie malaretwa 
pejzażowego i religijnego.

Na przyszłość przy  urzadfzaniu podobnych 
wystaw życzyćby sobie tylko można było le
piej obmyślonego układu. Prace jednego autora 
powinny być zgrupowane razem, nie rozrzuco
ne po wszystkich salach, staranniejszy dobór 
nie dopuści do wystawiania rzeczy nie tylko 
słabszych, ale czasem wprost kompromitują
cych. Drobne to jednak usterki tłómaczą Bię 
pośpiechem i trudnościami organizacyjnymi. 
Pozatem wystajwa odpowiada swym zadaniom 
tW zupełności.

Chojnice w czerwca. (i$ j

sław Pawlik-Gwozdeoki, Andrzej Piotrowski 
(cel.), Dawid Schlang, Franciszek Wilczyński, 
Stanisław Włodarczyk. Z abiturycotów repro- 
bowany nie został nikt.

O PORZĄDEK W MIEŚCIE I BEZPIECZEŃ
STWO PUBLICZNE. Opłakane stosunki, panu
jące w sferze działania zarządu miejskiego i po- 
lieyi miejskiej, spowodowały zwołanie przez 
Magistrat konferencyi w spTawie sanacyi tych 
niezdrowych stosunków. W konferencyi, której 
przewodniczył wieeprerz. m. Sare, wzięli udział 
przedstawiciele Magistratu, Dywefccyi policyi, 
oraz poScyi państwowej. Tematem obrad mię
dzy ifmeani były sprawy snejednokrotote przez 

poruszano, jakUo: zafitraszającęgo bsafctz

odległych od śródmieścia i zaniedbania utrzy
mywania porządków na ulicach i plantacyach. 
Baczną uwagę poświęcono częstym kradzieżom 
\m cmentarzu Raltowickim, chłopcom sprzeda
jącym tytoń po ulicach miasta i żebrakom, 
których Sość w Krakowie wzrosła ostatnimi 
ezasy do rozmiarów, nie widzianych ngdzre za 
granicą. W toku obrad oświadczył zastępca po- 
łłcyi państw., że władze policyjne cfokladają 
wszelkich starań, by poosooal poScyjoy oĄio- 
wtadnio wyszkc®ć i zwiększyć Bczbę pcstescun- 
kowyeh, eo już w części uzyskano.

Na kotofeimeya ustanowrooo między hmyma* 
zaprowadzić poetenmek w obrębie emomtarza 
tak w dzień, jak i w nocy, odnośnie zaś do in
nych potrzeb, odpowiednie zagządzeoaa.

SZKOŁA DRAMATYCZNA przy Instytucie 
muzycznym (nL św. Anny 2) otwartą zostanie 
dnia 15 września. Obejmie ona nafetopające 
przedmioty: hSsfcorya Sterafcory dram. *— wy- 
wykłada Dr M. Szy^owratĄ p i d  Xk J„ ha^ó- 
rya fcostyusnu, dekwaeyć i aat*&efctony teażra^ 
Dr Fel Kopera, prof. U. J., usstawienie giosa « - 
K. Kłlszrewska, aft. op., dykeya i deklamacjsa— 
Fr. Wysoscki, reżyser JBagateS", gra scenicz
n a — J. Nowacki, reżyser „Bagatofi", plasty
ka rytmiczna (syst Dakrcea?) =— M. Weasóeka. 
Po ukończesohi nauki zapewidony debiut. Wpi
sy pczedwakącyjne p^yjmoje kancelaria. SisŁ 
muz. oodzioMiie w godz. od i  od 5—6
popołudniu.

TRZY WYROKI ŚMIERCI W KRAKOWIE, 
tut. sądzie wojskowym, pod przewodni

ctwem podpułk. k. s. Dra Harasimowicza to
czyła, się rozprawa przeciw czterem ferkHeasom 
Ze zbrojowni wojsk pofekieh w Krakowie. Na 
ławie oskarżonych zasŁeafli: sfc. szereg. Błasz- 
czjk Franciszek i kaaooieEty: Piekarski 2&ł- 
sław, HabUczek Edward, oraz Joebmam Ró- 
beit. ś̂ kt. oskarżenia zarzuca pSerwezyto trzem 
podsądnym, że w nocy z 23 na 24 marca b. r ,  
należąc do warty zbrojowni W. P. w Krakowie, 
skradB ae zbrojowni 17 rewolwerów. Nadio 
Błaszczyk i Piekarski oskarżeró są, że w dniu 
27 marca. b. r„ równitó w czasie ipelnieania: war
ty. dopuśeSa się ponownie kradzieży pistota- 
tÓw i naboi z tepe samej ^Mojowto, wyrządza
jąc sdkodę, praenosząeą 10.000 Mk. Ostatoa wre
szcie podsąduy obwIrdcHiy jest ó psoferê cd udział 
w dLaodimaeh swoich kolegów, od których 
pejfeSąc wraz z remi sbrżhę wartowniczą

3 pistolety i 4 paczki naboi Jochman 
rzeczy fe przyjął, jakkolwiek wiedział, że po
chodzą one z kradzieży ze zbrójowiil 

Bo przeprowadź onej rozprawie, kfióra V°~ 
twiondziła słuszność oskarżenia, trybunał ^wy
dał wyrok, skazujący Błaszczyka, Plekan^fego
1 HabBczka ca karę śmierci prze* rooshrzdaime, 
J^ęhmana zaś na 3 lata dężkiego w ięztoa.

Prznciw wycokowd wnśoeła obrona zażalenie 
Jû ra!ZJO0S€Ł m

Gsfcażał kaę. Dr guEJsbwskS, bromfi adw. Dr 
Ctef * por. k. a. Bató.

LICHWIARZ MIESZKANIOWY. Wczoraj do
niesiono do Urzędu walki z HcfcWą, że many 
w Krakowi* właściciel MEkn kamienic, p. Brand, 
samfeeskały przy A  Podbrzezie 2, zażądhł od pe- 
w r o d z t o y ,  ewakuowanej * Węgier, ta  małą, 
ciemną, enełmącą komórkę, mającą słtóyć za mie, 
azJonS, 21000 Ł  na rak. Przeciwko lichwiarzowi 
wdrożono dochodzenia. !

% Polski i ae świata.
NOWI REKTOROWIE. Rektorem RoStech- 

niki warszawskiej na rok 1921/2 wybrany zo
stał pref. Antoni Ponikowski, b. mmSst«esr W. 
R. i O. P., a rektorem PoBbechna# łwowskfej 
dr. Maksymiłiao Huber, prof. mechanSkl ogól
nej i doświadczalne].

O ODBUDOWĘ ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
W ŻÓŁKWI. W sali Muz-etum przemysłowego 
we Lwowie odbyło się omegdaj zebranie w spra
wie odbudowy zamku królewskiego w ŻółkwŁ 
Inż Osiński przedstawił pkm odbudowy, na 
którą potTzebaby 8 milionów manek. Ponie
waż rząd przeznaczył na ten ceł 3 nEłkmy, jffze- 
to resztę musJałobj się pokryć * funduszów 
prywatnych. Postanowiono zwrócić się do sp»i- 
łeczeństwa z prośbą o poparcie w tej sprawie. 

NOWE TEATRY W WARSZAWIE.
W Warszawie powstała wielka Spółka akcyj

na pod cazwą „Towarzystwo teatrów stołecz
nych". Na cfceile spóM stoi dyr. Heller wra« 

pp, Ordyńsklm i Zarembą. Spółka otwiera 
w jesiennym sezonie 4 nowe teatry w Warsza
wie, 2 przeznaczone na dramat i komedyę przy 
ul. Karowej w gmachu dawnej Panoramy, oraz
2 na orpeTę komiczną i operetkę przy nL Bie
lańskiej. Teatry urządzone będą na sposób iście 
zachodnio-europejski, a gaże aktorskie wywoła
ły już popłoch wśród innych dyrekcyj teatrów. 
Messa!ówna n. p. otrzymuje do 6 milionów rocz
nej gaży, 'S^ylinżanka 100.000 .imesięozrde, Kar 
miński, W^i-zyn, Leszczyński, Bońoza i  inni po 
80.000 miesięcznie.

SAMOBÓJSTWO PROFESORA UNjTWERr 
SYTETU. Dn. 16 b. m. odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru profesor romanisty- 
ki IMw. poznańskiego dr. Orłowski. Powody 
rozpaczliwego kroku nie są znane. Zmarły w 
ostatnich dniach był bardzo zdenerwowany z 
powoda nie przeprowadzonej stablliżacyi na 
profesora zwyczajnego.

WYWŁASZCZANIE W SUWALSZCZYŻNIE. 
Liczba wywłaszczonych przez rząd kowieński 
majoratów, których większość znajduje się 
SuwaTs z czy źnie, dosięga do 150, za jmując ob
szar 75.000 hal. Pomiędzy wywłaszczonemi ma
jątkami znajduje się posiadłość hr. Boga, ks. 
Wasilczykowej; hr. Totłobena i innych. Mająt
ki ie podlegają parcelacyi raa rzecz byłych 
wojskowych. Pozaitem rząd został upoważniony 
<ło wywłaszczania dla wojskowych 15% obszar 
ru majątków powyżej 800 dziesięcin, oraz 30% 
majątków powyżej 500 dziesięcin.

NOWE ODZNACZENIA PANI SKŁODOW
SKIEJ. P. Cnri e-Skłodowsk a została mianowa
na catankiem honorowym uniwemytetn ełdca- 
goWskiego. Stowarzyszenie chemików amery- 
krńskłdi wydało na jej cześć obiad, podczas

którego wręczono jej wrOz z dyplomem medal, 
wybity dla jej uczczenia.

OKRĘŻNA WYSTAWA SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO W -AMERYCE. Delegat depait.i 
szkołnjctwa Stiinów Zjednoczonych, p. Jasień, 
urządza, po powrocie z Polski do Ameryki, 
okrężną wystawę szkołnictwa polskiego, ee- 
lem zainteresowania Amerykanów Polską. Mi
nisterstwo W. R. I O. P. wzywa zarządy szkół 
do przesyłania okanów, fotografa szkół i t  d. 
na ręce P. Jasiecfei, Warszawa^ Foksal 2.

JUBILEUSZ „WOLNEGO STRZELCA". 
W roku bieżącym ińemaecM gwfet musyesny 
obehodss! etołetm juhiensu opery „Walny 
Sferadtes" (Frdsdiuti), łdtompoawwanej pa»ez 
Katoóla Maryę Webera i wystwwtao^ w BerB- 
tóe 3. 18 eaełwca 1821 rokn. Opera to OŁeznsfea*- 
TŹb w Nierrsczech popułaim, utrzymała dfię d o  
tąd w repeaterarz© tamtejszy^ teatrów, a  w 
BertSiłle samym węctawtaną została w ciąga 
75 M , tj. po rok 1896 — 600 rasy.

JAK BOLSZEWICY OŚWIECAJĄ DZIECL 
l i t n a r k a  komsya sowieckiego famnfeacyąjtBt 
ośwfety. m  którego czeta stoi Lamczamkij.
mcpSsaia Łmikuja na najp^koSe^Lą hejkę dla 
dzSeef, A oto warniki dfe. autorów: W faajce 
nłe mrina waponmać o anfetecfe, peOTCiaadiy 
dobrych 1 dydh (feacha^h fbd ErtSów i kiśiążąt 
naJeźy praodfaaasftć jako tysaitów nortwfĘL 1® -̂ 
łepiej byłoby aaofTpcąć teraet do bajki a  przy
szłości hsd&koćel s  życ£a robdetóków. trygrnfu 
rzeswonej armS E zZdszczjenła bmżuózyL Tfe- 
msty re%ijna i m^tołoglczno, w Hóryt&i jast 
m»vra ryO Bogn, dyah&e i jego sfegoch", b^dą 
odrzucone.

Za spraw wojskowych. 
LOS NIEMIECKICH LODZI PODWODNYCR 

„PeOt P ar^m " dofcoai * Totóaoa: T pc&ód 
dawnych nJetarfocfcfcŁ. Lcdz3 podwmfcyfi^ 

które pasochowywano w Toulome, aoataio 6 
zińszesjooyeh  ̂ zoś 11 wcfetanyeh do nmryoaakł 
fiaoaoosfcmj. POsostałyeh 13 nut być również 
mfesctetoych.

Zawiadositaala I koatmikafy.
DRUGIE POSIEDZENIE KOMISY! BUDŻETO

WEJ m. Krakowa, celon obrad nsd budżetom 
na tok 1921, odfcędzta się we Wtorek 21 t .  m. 
o godz. 6 wfecwKecł w sa£ obsad Magistrato. D?3- 
sze potóedzenfs środę i ca^rartek, 1 j. 22 i  28
k  ^  o tyj samej godzMe.

RUCHU HARCERSKIEGO.
Koła prayjaołćł harcerstwa; w 
cerskiej 1 mstroktorskiać odl 
19 b. m. w ssf? Kopernika 
U  rano.

ZJAZD PRACOWNIKÓW

Wałne udbranie 
iwta kdonff har- 

dźfe Sie w iriodzklę 
Uhfw. Jag. o godz.

POCZTOWYCH.Trzeci zwyczajny wsdny zjazd dBłtgatów Kół naąj. 
scowych Żwlą̂ ka żawodowegó pracown^ów pocz
ty, telegrafu 1 telefonu całego p&ństwa odbęćhfe 
się w Warszawie 20 b. m. Obrady dazdu tocayć sSę 
będą w saH Miibu telegrafu przy m. Fredry Nr. 8.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w sakofe reąlnej 
w Wieliczce rfoiyli: Blau Lóbł % odm, Cofek jBEen- 
ryjj, Dtetze Seweryn z odm, PnłHBchmłed Ed
ward, Jaiók Aleksander * orlim. Klat Jtadf 
z odm  Rurek Antoni, fficek Autosł % odm  
Rak Maryan, Rdldter Jerzy, Beodor Tadeoc, 
Cbrousińska M&rya i  odm, u u ^ ćm a  Paulina.

łw TO t tn&owBUCft.
OPERETKA W ^NOWOŚOACH". Wctorajtoa

ptosaiiera zdobyła zoęełny snkoos: t̂oczną, me
lodyjna muzyka, oraz dowcipne fibretto daje aym- 
patyezną całość. Cały ze^łóh * Latajnerem na cze
le, czuł się w twoim) żywiołu i wszyscy grał! do
skonałe. — Dziś .„Yuszi tańczy4 % pp. Rorafeką 
1 M^ańskim, udeczarem powtórzenie „Wrĉ a

ftcfferta r teatoB im. ŚL Stew BeiU ^
Niedziela 19 jb. nu Po poL „Teatr cudowności", 

jfiłnga dwóch paoów", wtaczotom „Ewe i Psyche** Żuławskiego.
Poniedziałek 80 h. m.: JEros i  Psyche**.
Wtorek 21 b. nu JEkoe I Pay^B**.

Niedziela 19 b. nu Po poi ^lajor ułanów1*, 
wieczorem „Wilhelm TeD“.

Poniedziałek 20 b. m.: ^Bal w operze".
Wtorek 21 h. nu faworyt".
Środa 22 b. nu „WiSehn Taił".

K f p d « r
Niedziela 19 b. nu Po pał. ^Terwowa awantura", 

wieczorem „Gddhab" z M. Fredem.
Poniedziałek 20 h. nu -Geldhab* % Frenktam. 
Wtorek 21 b. nu Geldhab" z Freklem.
Środa 22 b. m.: porwanie Babinek*.

WrwnBjirtf<*f|PBFVf.iiPU w- •
Niedziela 19 h.- m.: Po poł. „Yuszi

wieczorem „Wróg kobiet*.
Atazy**,

Maaka, Gterattsra, sstaka.
Wsponmieńie o p. Zofii Rogoezównle.
..Autorka JPiskląt* Ib tragiczny człowiek, 

a równocześnie twórca pogodnych, przejasnych 
obrazów. Przez dwadzieścia lał; nosiła w płu
cach jad śmierci Chora na gruźlicę, pisała 
przykuta do łóżka, łub do leżaka. O niej mo
żna powiedzieć, że nad brzegiem mogiły śpie
wała słoneczną pieśń na harfiacych strunach 
duszy. Zrywała się do lotu skrwawionemi skrzy 
dłami, by przygarnąć do piersi groby i nieszczę 
ścHa*. Przeszła ptrzez życie nSe po kwiatach. Los 
nie oszczędził jej żadnego ciosu, a mimo to. 
Rogoszówna tworzyła tóowełe pełne słońca, ra
dości, woni niby łąka majowa. Przeznatczmiem 
najwytszem szczerego, prawdziwego artysty 
jest: z popiołów własnego szczęścia dobywać 
iskry i temi iskrami zapałać w piersiach dru
gich zjawę szczęścia, gwiazdy porywów. Dzi
siaj na świeżej mogile można stwierdzić, że 
przekleństwo'twórcze, czy nakaz najwznioślej
szy w zupełności wypełniła.. Była jako* piel
grzym idący w mrok, dźwigający obrazy 
wspomnień, cierpień, aby swomi łzami roznta- 
c&ć światło, zasiewać szczęście*, rozsłoneczmiać 
ciemńości. Zdobyła dar cudowny, stała się słoń 
ceto dla dzieci i w trudzie twórczym rorasiaŁa 
serce.

Nikt tek z dorosłych, jak i % maleńkkli czy
telników nie przypuszczał, że autorka przeja
snych, pogodnych utworów tworzyła Je zatru

wana jadem najstraszniejszej choroby, że przy 
każdean słowie stróżowała nieodłączna towarzy 
szka — śmierć, że umiłowana Z. Rogoszówna! 
opowieści, w rosach i jutrzenkach uką-paae, 
snuła gasnąńemi wargami, a każde jej słowo 
to tchnienie umierającego życia, a każde ude
rzenie serca, to sygnał zgomu

Gasła jako gwiazda w przestworzach 
skiem przemawiająca, a  Wask wzruszeń sa gla 
tóe duszy mceąea...

...O Zofn Rogoezównie możica śmiało rzcc  ̂
że dzfoaku dała to, co miała na^epszego, dalał 
serce ccującę, ów skarb nad skarby. Nic więt* 
dziwnego, że jej otwory są ogrodem upajają  ̂
cym, są skarbnicą najśliczniejszych wrażeń 
Sama pełna smutku ulatywała w wyżyny na&j 
<JsE£eń i zapatrzona w coda, w świty, z prza< 
akworey zaczarowanych znosiła zjawy paękną 
ctoraay niewynłowianyeh uroków. W truizwj 
twórczym i w gorączce choroby epaala się 
ofiaaa ćtasza, & łnną jej były nowele. Poczet 
ich nyoże nie tak Rcwny. jakby powkien byĄ 
"Win* tego łoży w dągłom targania się z te* 
«eni |  s  ^Ptśem. Jednakże jej zasługa jest yrid, 
ka, ona oorwfem hsdeży do tych niełkzayoig 
którzy] fyS  dseeku naasteanu pokk? książkę 
nauczyła w ddeń gwiazdkowy radować idę, wt 
seSć t  bawić po pokika. Pisała o dziecku i dłs 
dztafe. Cząstka satedwóe dzieł wysrła za ży* 
eta, pocag adagąca peseta znajduje się a nakład 
eów 1 w krótkim ezasie ujrzy światło dzie*n*v 
Tytzdy łeb są: ^Dziecfemy dwór**, „Raklęta*  ̂
Jkoc& a  ła sicę  warzyła", „Koszałki' opałki^ 
^3Rsnl tegtaś", „Weeoty  hidck", „W słooec* 

^Kdjotofwe bajeczki", ,JZhiór pfo&eńek? 
s  zmacyką fbomp. S t Kotaony Wa2<-y*)tóegô  
^Ifcztai wtaraąfc".

Berią bazceccą wferód nich będzie tttwói 
dmŁojący się obecnie rD%reci pana majstra^ 
Ł Kogostówca otaczała go miłością autorską 
prawiMwfc taacterayńBką. Będzie to ostato^ 
któtawskS j-outarmek. Pisała go w ^ajteagw*- 
rfejszyda cWwfiach" pray łoża śmtartekiie chol 
rej mtótŁĄ dta jej ^yożweeetania. Tu łzy tajocu 
w ełowo OTÓeff̂ aŁa, skowytem rozpaczy śpiffi 
wała radość. Kolory wteciysteg wiosny zakł$ 
ła w pękną Wyrazy śpiewa ją wwelc, pachzs| 
woWią nmj&wą, są słodkie, jako miód łipcoww 
ndigocą jako rosa w pocatekach świaiHa. Rob 
daisdy logo toejpoppoBtego utworu zmćenraji 

się w azarowny kw ietni. Tu jest niezwykli 
iwtatośĆ opowiadania, pogoda, żywość i huą 
mor. Tak mafka, jak i autorka nie doczekały 
rfiwSi' ukarania się książki Nad ostatnimi tai 
koszami korakty zgasła pwariia.Ł

Odeszła, w mrok wtansysty z uśmta' icra. kfeś 
ry poiskim dzieciom zostawiła jako poiegnas 
ńta, ^łao praeczysty, płomtanny znak miłości 

D z ii  J nad randóńętą księgą jej twórczośd 
rozpfeuszą się serca małueieńkich czyt 
Za trumną, idzie żad rzesz ntaprzeiic®i?r.yciąj 
które opośdła oajl^wza, przewodniozka, ««« 
łowacta przyjana^Ła, wiodąca je w krainę era 
<Sów, stalą ścieżką wrsAeń i wzruszeń.. J . W,

O oefaranta nabytków.
HtalBtosstwo Kułtury i Sztuki wydało śwto 

ip  ntâ mjfmpta ciekawą i potrzebną kaiąikę 
ochrorite saiby&ów (wyd. w Wacssawie) odzaą 
czającą dę zwięzłością, jasnością i niezwykłą 
taniośdą. Nie znajdujemy ta wcale suchych re
cept*, wodle których leczy się chore starożytno- 
ścisłe iycdjwe i przystępne rady, które muszą 
każdego kulturalnego człowieka skłonić do u- 
mRowanm i poszanowania świadków naszej 
przeszłości Doskonały dział Ałustracyjny, któ
ry poglądowo okazuje, jak obchodzić się z za
bytkami, a jak nie należy. TaM n. p. widok 
naprawianych cementem posągów z Łazienko
wskiego ogrodu, po przebyciu jednej zimy, ma* 
si beswzględnta przekonać każdego,^by nie u- 
źywał nigdy togo materjału do naprawy ra- 
bytków. Zwłaszcza dla duchowieństwa, która 
ze swego urzędu jest opiekunem zabytków, tal 
niewielka, tania a zajmująca książeczka, bę
dzie dosktmłym poradnikiem.

Ka. dr, Tad. Kruszyński.
Ptutarch Ż y w o t y  s ł a w n y c h  m ę ż ó w  

w zrewidowanym przekładzie X. F. N. Gdań
skiego z dodatkiem trzech żywotów w przerób
ce X. biskupa Ign. Krasickiego ze wstępem i  
uwagami T a d e u s z a  S i n k i  prof. Un. Jag. 
Kraków. Nakładem Krak. Spółki wydawniczej! 
(Biblioteka narodowa Nr. 3. serya n.) 1921j 
8-0 str. XXX. i 380. Flutarcha z CŚieronei ^Ly  ̂
woty sławnych Greków i Rzymian" należą d*a 
tych pism klasycznych, na których od Rene
sansu przes półeswarta wieku ksrfałciła się 
Europa w pojmowaniu bohaterstwa i służento 
ojczyźnie. Wiadoma, iż Tadeusz Kościuszko* 
obrał sobie w młodości za wzór Plutarchowega? 
(naprzód Neposowego) Tymole cma, który dwa 
miasta Korynt i Syrakuzy uwolnił od tyranów 
a sam po władzo nie sięgnął. Józef Wybicki, 
twórca mazurka Dąbrowskiego dostawszy w 29 
roku życia do rąk Flutarcha „od łez powstrzy
mać się nie mógł, ie  mu cncty tak wielkich liw 
dzi aż dotąd tajne były“ i ujrzał, ie  owo dzie
ło „rzuciło pierwsze nasienie prawdziwej mo
ralności i cnoty obywatelskiej w jego duszę". 
Któż wreszcie nie pamięta Mickiewiczowych 
wierszy o portrecie Rejtana, przed którym le
ży Platoński Fedon i Żywot Katona pióra Fiu- 
tarcha?

Wydawca przytacza więcej przykładów po
pularności Plutarcha w Polsce XVHL w . i pier
wszej połowy XIX. w., przedstawiając jego 
wpływ na umysły europejskie od czasów od
rodzenia. Te pośmiertne losy Plutarcha poprze
dza przedstawieniem jego żywota i działalno
ści na tle stosunków grecko-rzymskich i cha
rakteryzuje jego dzieła zwłaszcza biografie tak, 
że przeczytawszy jego obszerny Wstęp, zdaje
my sobie sprawę z doniosłości lektury, do któ
rej mamy przystąpić. Wybór obejmuje trzy pa
ry żywotów bohaterów z epok najważniejszych 
dla kultury europejskiej: T e m i s t o k l e *
przedstawia pokolenie ateńskich zwycięzców 
z pod Salaminy, jego rywal polityczny A ry-
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0 't y d c s jest wspólbohatcrem Piątej ów i orga
nizatorem Związku morskiego pod hegemonią 
Aten a P o r y  k i e s  oznacza najwyższy roz- 
kwit państwa ateńskiego. Rzymskimi ich odpo
wiednikami są Kainillus, Kato Stary i Fąbius 
Maksymus. Te trzy pary podaje wydawca w 
przekładzie ks. Golańsldogo (z r. 1801—03) 
o tyle zrewidowanym, iż usunął nieporozumie
nia z tekstem greckim, zachowując jednak do
stojny tok polszczyzny Stanisławowskiej. Kto 
z tych trzech par poznał prawdziwego Plutar- 
cha, może czytać i dodane biografie Tymoleo- 
na, Aleksandra W. Grakehow i Mariusza w 
streszczeniu Krasickiego, ale sam Krasicki o 
Phitarchu wyc-hrażenia nie daje. Spodziewać 
się należy, że starannie objaśnione wydanie 
prof. Sinki przyczyni się do odświeżenia zna
jomości sympatycznego wychowawcy Europy.

K.

i Biecza w  XVI wieku, czego dowodem funda- 
jcye pozostałe.
I Mimo miłego wyglądu miasta ulica Słowa,e- 
i kiego pozostawia wiele do życzenia, zaiiiedba- 
Inie rzuca się w oczy zwiedzających.

Franciszek świerfior/icz.

arcze.

Mat’/  felieton.
Jubileusz kawy.

W roku bieżącym powinniśmy obchoP/ie 250 
letni jubileusz wprowadzenia do Europy kawy. 
W roku bowiem 1671 pewien Ormianin, imie
niem Paschalis, otwarł pierwszą kawiarnię w 
Marsylii. W prawdzie ka wa była już w Europie 
znaną dariiej — nie mówiąc już o Konstantyna 
polu — ale używac-o jej tylko, jako lekarstwa, 
tak, że konsiinieya jej, jako t. z w. używki, da  ̂
tuje się dopiero od próby owego Ormianina. 
Pióba ta udała się dobrze w  tym stopniu, że 
Paschalis już w następnym roku przeniósł swą 
kawiarnię do Paryża.

W stolicy Framcyi pomysłowy Ormianin 
przez pewien czas był bez konkurencyi. Pod ko 
r.iiee jednak XVII w. zaczęły tani wyrastać ka
wiarnie tak obucie, jak dziś kina, lub filie ban
kowe. W roku 1695 było już 200 kawiarń w 
Paryżu. W Włeduku otwarł pierwszą kawiar
nię Kulczycki, Polak, który oddał wielkie przy 
sługi przy odsieczy Wiednia, przedzierając się 
przez obóz turecki i w nagrodę za to dostał 
z n a c z rą ilość kawy, jaką znaleziono w obozie 
Turków po ich ucro zee.

Ró.rmie prędko, jak przyjaciół zyskała sobie 
kawa także wrogów. Już w r. 1738 czyni ią 
bezlnrenny autor specjalnej broszury odpowie 
dziainą za to, że pesp"ó'stwo „zajmując się po
lityką, przez to samo wtrąca się do ustaw pań
stwowych**. IV niektórych krajach próbowano 
nawet zakazywać używania kawy, lub ograni
czać je za pomocą osobnego, wysokiego podatku. 

W JTaIbersztac]7/e np. zakazano pod karami 
pieniężnymi, w-lezienia a nawet pręgierza picia 
kawy chłopom i  mieszczanom.

Wszystko to nie pomogło, bo użycio kawy 
w początkach XIX w. stało się w Europie po
wszechnym. U nas, w Polsce, klasy zamożniej
sze piły kawę już w początkach tego stulecia, 
o czcin świadczy i-stęp „Pana Tadeusza*4, ka
wie poświęcony. Naogół kawa rozpowszechni
ła się u nas daleko wcześniej, niż herbata.

Wojna światowa pozbawiła tych ludzi, co 
mieli nieszczęście zmaleść się w obrębie władzy 
mocarstw centralnych, prawie z u p n ie  użycia 
kawy, gdyż ziarno to, sprowadzane za pośred
nictwem państw centralnych doszło do cep ba
jecznych. TeTaz powoli wracają stosunki przed 
wojenne, skutkiem czego amaf.orowae kawy7 
mogą obchodzić jej 250-Tetni jubileusz, pijąc 
nie obrzydliwy ,,ersatz“ z cykoryi, palonego 
żyta i t. p„ lecz napar na ziarnach kawy praw
dziwej — kupionej jednak po cenach nie przed 
wojennych.

Oąliki feesproisitajs rząd ps!ski.
Warszawa. (Telef. wł.). W kołach politycz

nych budzi wielką sensację sprawa depeszy, 
jjaką wymienił p. D ą b s k ^  z premierem ło- 
! tewskim M e j e r o w i c z e.m P. D ą b s k i to-, 
jlegrafowal z powodu objęcia przez M.e.j.e.r.o- 
w.i.c.z a stanowiska premiera rządu łotewskie
go: „W imieniu mego rządu pozwalam sobie 
przesłać W. Eksc. serdeczne życzenia i jak 
najserdeczniejsze powinszowanie z powodu 
pańskiej nominacji. Mam nadzieję, że nasze 
kraje złączy wspólność interesów i doprowa
dzi do skutku ćcisle porozumienie, celem po
łożenia podwaliny trwałego pokoju na wscho
dzie Europy**.

W depeszy wieemin. Dębskiego mieści się 
! oferta bardzo ścisłego sojuszu, a użyte tu ter- 
jminy są w dyplomaeyl stosowane jedynie po- 
(między państwami związauemi przymierzem.
• Gdyby były one użyte w stosunku do Fran- 
Icyi, albo conajmniej Rumunii, byłoby to
j zrozumiałem. Jak zaś Łotwa przyjęła ofertę 
p. D ą b s k i o g o świadczy odpowiedź p. Me- 
jerowieza:

„Pospieszam podziękować Waszej F.ksc. za 
skierowane do mnie w imieniu rządu polskie
go serdeczne życzenia i mam nadzieję, że 
współdziałanie W. Eksc. stworzy skuteczną 

1 podstawę dla pomyślności naszych krajów**.
W ten sposób Mcierowicz. odpowiedział bar

dzo oziębłe na ofertę p. wieemin. Dębskiego, 
który skutkiem ignorancyi dyplomatycznej 
skompromitował nietylko siebie, ale i rząd 
polski.

POWRÓT POLSKICH SYBIRAKÓW.
Warszawa. (Telef. wł.) W pierwszych dniach 

jlipca z Om&ka do Moskwy wyjeżdża, partya 
[po1:słuch zesłańców ■ politycznych. W końcu li
pę a ma ona wyjechać z Moskwy do Polski.

Listy do Redakcyi.
W imię prawdy.

W numerze „Głosu Narodu** z dn, 26 lutego 
fe r. umieszczoną była korespondencja z Po
znania, w której podatno, między innemi wia
domościami, że śp. kapitanów7! Karolowi Kosi
bie dowiedziono, iż jest sprawcą zabójstwa 
swego ordynansa szeregowca Pawlióskiego. 
Tymczasem ojciec tragicznie zmarłego kapita
na, p. Franciszek Kosiba w Gorlicach, otrzy
mał tymi czasy pismo z ProŁuratoryi Sądu 
iwojsk. O. G. Poznańskiego, w którem prokura
tor wojsk., pulkow. Żuromski, uwiadamia go, 
że „dochodzenia, przeprowadzono w sprawie 
śmierci szeregowca, śp. Jana Pawilińskiego, or
dynansa śp. kapłana Dra Karola Kosiby, nie 
ustaliły w żadnym kierunku jakiejkolwiek 
bądź w7iny śp. ka$L Dra Karola Kosiby**.

W ten sposób paitręć kap. Kosiby oczyszczę 
na została z uwłaczającego jej podejrzenia.

J. T.
Wy ci <ezka do Biecza.

Rok rocznie młodzież szkolna z oko-Iic zwie
dza starożytne miasto. Biecz, letnie siedlisko 
królów i książąt polskich, siedzibę kasztelana 
bieckiego od 1242 r. Tego roku zwiedziła mia
sto szkoła żeńska z Jasła, podziwiano wspa
niały kościół parafialny z pomnikami i tablica
mi wybitnych obywateli polskich. Wyniosła je
go wieża z XIV wieku ma być'wkrótce ozdo
bioną dawną kopułą, spaloną w pożarze 1903 r.

„Dom Kromera**, wybitnego dziejopisarza 
polskiego w XIV w„ własność czytelni katoli
ckiej z bogatą biblioteką jest na razie bez na
leżytej opieki, to też młodzież podziwiała je-, 
dynie filary kamienne, oddrzwia kamienne, rze
źbione w 100 roczckę śmierci zacnego kazno
dzieję sekretarza koronnego króla Zygmunta 
Augusta, który spełnił u Papieża Pawła III po- 
ruezone ważne sprawy.

Trzy lipy piękne, zrosło nad obmurowaniem 
|całego miasta z bramą forteczną, pozostałą z 
Ł5 baszt z r. 1511 widnieją jako znak dawnej 
•świetności starostwa bieckiego z r. 1776. Kla
sztor OO. Reformatów zachował się w całości 
i staranność wewnętrzna usposabia zwiedzają
cy; h dodatnio. Wodociąg z 3 studniami oraz 
podziemne korytarze świadczą o rozkwicie

RZĄD BOLSZEWICKI UZNAŁ IRLANDYĘ.
Warszawa. (Telef. wł.) „Poloress** twierdzi, 

iż rząd moskiewski uznał Irl&ndyę za rzeczpo
spolitą. Przedstawicielstwo dyplomatyczne ir
landzkie pracuje w Moskwie od killru tygodni.

Z RAJU BOLSZEWICKIEGO.
Warszawa. (Telef. wł.) Polpress donosi, iż w 

piątek w Piotrogrcdzie wybuchły niepokoje. 
Robotnicy i czerw on o-armiejcy -walczyli z 
Chińczykami, którzy musieli się wycofać.

Moskwa. P. A. T. (Wied. B. K.). Wszeehro- 
syjski komitet wykonawczy wydał dekret ze
zwalający nai odbywacie w kościołach zgro
madzeń i ceremonii rePgijnyeh.

OFENZYWA GRECKA ZANIECHANA,
Londyn. P. A. T. Wolff. „Daily Telegraph** 

donofci ze Smyrny, że mowa ofensywa grecka 
przeciw kemalisom została odroczona na parę 
tygodni

Różne wiadomości.
Warszawa. P. A. T. Rząd polski na prośbę 

rządu ukraińskiego sowieckiego udzielił agre- 
ment przedstawicielowi Ukrainy sowieckiej 
w Warszawie, p. Szumskiemu. Do przedstawi
cielstwa ukraińskiego wejdą: Kurgin, jako rad
ca legacyjny i Si jak, jako1 pierwszy sekretarz 
poselstwa.

Rzym. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Min. 
Skirmunt wyjechał dzisiaj wieczór do Warsza
wy, żegnamy na dworcu przez hr. Sforzę, amba
sadora francuskiego, ministrów pełnomocnych 
Rumunii, Czechosłowiacyi i Łotwy, członków 
poselstwa polskiego, oraz licznie zebraną ko
lonię polską. W tym sianym pociągu odjechała 
do Warszawy polska delegacja na konferen- 
cyę państw sukcesyjnych w Rzymie.

Warszawa. (Telef. wł.) Dnia 18 czerwca dele
gaci polscy, pracujący w komisyach granicz
nych, wyjechali na miejsce przeznaczenia. Ko- 
misye, mające na celu usunięcie nieporozumień 
granicznych Polski z rządem sowieckim, zar 
czną obrady dnia 20 czerwca. Obrady toczyć 
&ię będą po stronie polskiej: w Wilejce. w Ło- 
ehwie i Czotrtkowie, a po stronie sowieckiej 
w Mińsku i Zwiahelu.

Gdańsk. (E. Expr.) Senator Jewelowski w po
niedziałek przybywa do Warszawy, celem omó
wienia sprawy wznowienia rokowań polsko- 
gdańskich.

Ci szyn. ĆE. Ex.) Zastępcą polskim w ko
micy! delimitacyjnej śląskiej zamianowarno na 
miejsce inż. Filasiewicza konsula 2-giej klasy 
w Ostrawie p. Stefana Bratkowskiego. W cza
sie plebiscytu był on przedstawicielem rządu 
polskiego w Cieszynie przy delegacie polskim 
Latkiku. Sądzą ogólnie, że ma on zlikwido
wać spór cze&ko-polski.

Warszawa. P. A. T. Przy dzisiejszem ciągnie
niu 4% państwowej pożyczki premiowej wy
grana miliona marek padła na los numer 
1,327.779.

Budapeszt. P. A. T. Węg. b. kor. dowiaduje 
się ze źródeł kompetentnych, że rząd węgier
ski otrzymał zaproszenie do wzięcia udziału 
w konfereneyi w Porto Rose, rozpoczynającej 
się 2 lipca.

Warszawa. (Telef. wł.) „Polpress“ donosi, że 
rząd francuski zgodził się na przewiezienie ar
mii Wrangla do Władywostoku.

Wiadomości giełdowe wzbudzają zaintereso
wanie ogólne, lecz zwykle ludzie, nie znający 

' dobrze stosunków, przypisują oficjalnej gieł
dzie różne nieprawidłowości, o jolach słyszą, 
podczas gdy te „grayamina** należy zapisać 
na rachunek t. zw. „czarnej giełdy**, funkiyo- 
nują.cej polcątnie, miano obław i perseku yj ze 
strony władz, czuunijących nad tern, aby zapo- 

i biegać niezdrowej spekukncyi, Wtajemudczeiii 
[ wiedzą debrze, że na nieoficyalnej giełdzie odby- 
|wrają. się daleko znaczniejsze transakeye, taż 
| na oficjalnej; powszecliie też wiadomo, że mi- 
;mo rozmaitych reglame*n;tacyj urzędowych, ta 
: druga giełda ustanawia właściwie kursa, od- 
[giywając na lokalnym lyrdcu dominującą rolę. 
jBywalcy giełdowi stwierdzają i zapewnić mo- 
;gą, Ż3 -ra oficyalnej giełdzie ani bankowcy ani 
'urzędnicy instytucyi finansowych, ani też lu
dzie piywatr;,! nie uprawiają karygodnych spe- 

[kulącyi walutami. Na oficjalnej giełdzie traiis- 
‘akcyi walutowych dokonuje się stosunkowo 
! mało. a dzień sobotni minął, jak i wiele in- 
!nyoh w tygodniu prawie bez obrotów dewi
zami.

Przeglądając ceduły kmkowskiei gi.łdy 
ispcisuzega się z pewnem usprawiiedliwionem 
zdziwieniem, że rubryka walut i dewiz przed
stawia się nieraz wide ceduła z 17 b. m.) jako 
„fabuła r<asa“ lub też z notatką kursu paru 

1 zaledwie walut. Przypuśćmy, że w danym dniu 
nie rbikonywauo transakcyl temi lub owemi 
dewizami, jednakże nal-żak-ly może zanoto
wać kursa z dni p; j'rzc Inieh dla doraźnej 
oryenticyi pubiiezności, narażonej śr.aczrj na 
trak wszelkiej inf• rmacyi lokal:.ej i możliwy 
wyzysk ze sirony nicsumienny. h spękała.: >tćw. 
t» ile sprawozdania giełdy warszawskiej notu
ją n. p. kuis rubli, którymi odbywają się 
tamże dość żywe obroty, to w krakowskiej 
. edule ruhiyka ta bywa stale wykrotpkowaną, 
a posiadacze rubli nie mają możności dowie
dzieć się ileby żądać mogli za rubla w przybli- 

jżeniu, choćby do warszawskiego ich kursu, 
ldóiy zrzadka nasze dzi(!nniki notują.

Od pewnego czasu oblegają po mieście alar
mujące niektóre sfery pogłoski o będących w 
toku dochodzeniach i zamierzonem urzedowem 
zamJęnięcin Id’ku kantorów wymiany, które po- 
wsfcały w czasie woiny i są przeważnie powa
dzone przez naszych „neutralnych**. Jeśli się 
zważy, że kantory te uprawiały niezawodnie 
dość długo lukratywne spekulacje dewizami, 
n-ie mając do tego upra.wnienia, to nietylko tra
gicznie na ieh zamknięcie zapatrywać się nie 
wypada, lecz owszem cieszyć się należy. Ró
żni facho-wi i pizygodri gieldziarze-aferzyści, 
korzysbając z zamętu wojennego, operowali w 
takich kantorach z powodzeniem. Jeden z ta
kich właścicieli „kantoru wymiany** w* śród
mieściu zwinął nieda.wno ten interes i przerzu
cił się do handlu pastą do butów i innym to
warem w tym rodzaju, figurującym na wysta
wie sklepu, w miejsce sforrublówek, lei, fraa- 
ków i dolarów. Nie zdziwimy się więc bynaj
mniej, gdy po przewffidywanem praymusowem 
zamknięciu kilku kantorów wymiany pomnożą 
się szeregi „e®amogiełdzistów“ lub też powsta
nie parę harc dli koszernych wędlin, chałwy, 
wyrobów cukierniczych itp. delikatesów.

Spadek naszej marki wynikły na tle wypad
ków górnośląskich, dający się zauważyć na 
wszystkich rynk.?jeh zagranicznych, wywołał 
niebywałą zwyżkę dolarów, funtów' szterlm- 
gó^ą franków i marki niemieckiej. Dolary no
towane były na czarnej giełdzie około 1.500 
mkp. Na giełdzie warszawskiej w ostatnich 
czasach spekulowano tak zawzięcie, żo przez 
pewden czas baa:iki tamtejsze wstrzymywały 
sTę od zakupywania wszelkich dewiz i walut. 
Paniczna obawa o losy naszej marki wywoła
ła nieuzasadnioną realnie gwatłowną „hausse** 
walut i dewiz obcyeh w naszym krajjai, lecz 
miojrny nadzieję, że niebawem już nastanie 
opamiętaćlie, które przywróci tak sHiiie przej
ściowo zachwianą równowagę.

Zainteresowanie akcyami poważnych przed
siębiorstw i papierami dywidendowymi było 
stosunkowo do spadku marki cokolwiek za 
słabe na giełdach lwowskiej i krakowskiej. 
Trzeźwo patrzący na rozwój naszego przemy
słu finansiści, przewidują jednak znaczną i sta
łą w tym kierunku poprawę, spodziewając się 
wydatnego ożywienia obrotów papierami prze
mysłowych instytucyi, W ogóle zaznaczyło się 
już pewnego rodzaju zainteresowanie akcyami 
ze strony publiczności, szukającej lokacji dla 
gotówki. Akcye przedsiębiorstw górniczych, 
fabryk maszyn i narzędzi rolniczych, jakoteż 
akcye towarzystw handlowych, opartych na 
zdrowych podstawach, cieszyły się żywszymi 
obrotami w dniach ostatnich. Ruch ten wzmoże 
się niewątpliwie w niedalekiej przyszłości, 
choćby się nawet kura marki naszej zmezrie 
podniósł. ^-SKL

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY AMERYKI.
Wedle świeżo • zestawionych przez państwowy 
Urząd statystyczny danych, produkcja samo
chodów w Stanach Zjednoczonych w okresie 
od 1904 do 1919 r. przedstawia się, jak nastę
puje:
rok ilość samochodów liezba robotników 

1904 21.975 13.333
1909 127.731 85.360
1914 569.045 145.950
1919 1,974.016  ̂ 651.450

W t. 1909 przypadało przeciętnie 1V2 wozu 
na jednego robotnika, a w r. 1919 już 3 wozy, 
pomimo, że w tym czasie ilość godzin robo
czych w tygodniu spadla z 59 na 49. Wspaniały 
ten rezultat przypisać należy ogromnym ule
pszeniom technicznym w produkcji, o które 
Amerykanie starają się we wszystkich gałęziach 
swego przemysłu.

KSIĘGOSUSZ W KWIETNIU B. R. W prze
ciągu kwietnia b. r. zlikwidowano księgosusz w 
40 miejscowościach Polski, wykryto zaś no

wy cfi 41 ognisk zarazy, tak iż* Jiezbal miejsco
wości objętych zarazą wynosiła 111; bydła 
chorego było 4099 sztuk, wyzdrowiało 73, zar 
szczepiono zaś 4559. Od początku wybuchu za
razy padło ofiarą jej przeszło 7000 sztuk bjr 
dla, najwięcej w wojew. poleskiem, nowogrodz- 
ldem i białostockiem. Obecnie przystąpiono do 
energicznego zwalczania księgosuszu, przy- 
czem pomocną jest misya francuska.

OSZCZĘDNOŚCI W BUDŻECIE FRANCY!. 
W komisy! finansowej Izby deputowanych 
przedstawił minister skarbu Doumer środki, 
zmierzające do utrzymania równowagi budże
towej na rok 1922 za pomocą ograniczenia wy
datków. Minister wyraźnie opowiedział się, że 
przeciwny jest now7ej mfkuiieyi papierowej i no- 
'wym pożyczkom państwowym. Między innemi 
powiedział, że koszta mobilizacja rocznika 1919 
zostaną zwrócone prze® Niemców.

NA TARG od 11 do 17 b. m. spędzono: bydła 
rogatego 020, cieląt 1105, nierogacizny 1115, ra
zem 2840 zwierząf. Płacono za jeden cetnar metry
czny żywej wagi: buhaje od 7200—14.000 Mk.;
woły od 12.500—16.000 Mk.; krowy od 8000— 
15.000 łdc.; cielęta od 7000—11.500 Mk.; nieroga
cizną tuczną od 19.400—20.300 Mła; bitej wagi: 
nierogacizną od 19.000—20.200 Mir. Ze spędzonych 
na targ zwierząt sprzedano: na miejscową k^nsum- 
cyę 2815 sztuk, na konsumcyę innych gmin kraju 
25 sztuk. — Ceny powyższo obliclono bez opłaty 
akcyzowej.

W porównaniu ze spędami w przeszłym tygo
dniu było więcej 203 sztuk bydła i 428 nierogaci
zny, zaś 11 baronów i 228 cieląt mniej, czyli 392 
sztuk więcej.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z dnia 18 czsrwca 1821 r. lisl

Weluły ! dewizy:
t Dolary SŁ Z J . ..................................
j , kant dypkie • • • ,
|  Franki francuskie . . . .  

belgijskie •
„ szw ajcarskie. • ■ •

I Funty szleriingt .
I Marki niemieckie . .  . .
1 Korony anstryackie . . •

czecho-etowackie . .
szwedzki© . . .  .
dnńskie .

. .  norwea kio . • t •
i TiCl r u m u ń s k ie ..................................
I Liry włoskie . . « • •
u MarłU fińskie . .  1 . .
j Floreny liolenderBkle . .
I Ruble carskie po 500 . . .

„ dum skie » 10D ,  . .• » ■ lfidO « • • i
Papiery lekaeyjuet

i°!o Poż. kraj. S. 1893
fjpni .  .  szkolna E 1903. .
4t/2o/o Poż. kraj. z t. 1918 .
41/i°/o • . . .  1914.
4% Pot. m. Krakowa z r. 1909 .

o . Lwowa .
•lł /2°/o ObL kom. Banku kraj. *
4°/o w n „ .  «
*%  ̂ kolej. .  ■ * «
41/2%  Listy Z&st. Banku Kraj.
*Vo„. .  ,  - ,  . r.

„ Banku Wpoi.
.  .  » 60 I.
w Bku Małopolskiego 

Ziem. Banku Kred. 
Tow. KredyL ziem.

brarow,

młk .
40/'V •

4°/a •  • m •  •
Akeye bankowe:

Polaki Bank Przemysłowy 1—rVetn.
* » ■ V ein.

Bank Hipoteczny . . . .
łfałopolakl . . . .  

Ziemaki Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Kredytowy SL A. 
Bank Ziemski dla Kreaów, Łańcut 
Bank Handlowy w Warszawie .  
Bank Kredytowy w W arszawie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Bank Komercyalny . . . .  
Wiedeński Bank Związkowy . 
.Merkcc* T. A. Bank i  Kantor wym

A k c je  T o w . h a n  d l. 1 p r z e m .:
Polskie Tow. handlowe I i Tli om. .
Polskie Tow. Hand. (PT.H.). IV em. 
Handlowa Spółka akc. .Ttopex“ , 
Polski .Glob" Tow. transporL-handl. 
C. Ilartwig, Dom eksp.-lian. Poznań
Żegluga P o l s k a .................................
Warsz. Tow. akc. Handlu i Żeglugi .
Z i e l e n i e w s k i ..................................
Waisz. Sp. akc. Bud. P a r I. - 11. em. 
,.Lemiesz* fabryki maszyn roln. 
.Trzebinia* fabr. maszyn i narz. roln. 
Trzebinia tabr. masz. i narz.roin. 4era 
Huta żelazna, Hrakńw 
.Auicmotor^ fabryka samochodów . 
Fabr. Porłland-Cementu, Szczakowa 
„Górka* fabryka cementu 
GaL akc. Zakłady Górnicze Siersza .. 
.Tepege* Tow. dla przsda gómicz.. 
Ska akc. przem. naf. i patówzi< mil. 
Karpackie Towarzystwo rafiowe , 
Akcyjne Tow. naftowe „Galicya* . 
A. T. dla przem. ol. skal. (d. D Fan to) 
Polska Kafla . . . .  
Elebtiownia w Sierszy III. em. 
.Oikos' T. A. .
„Pezet“ P owszeclme zakłady budowl 
Fabryka przetw. tłuszcz, w Trzebini 
„Krakus" ZJedn.fabr.przetwor. wysk 
Fabryka porcelany w Ćmielowie

HfW- 90T- 
459* •

il400*-

571 -

7500*-
1900*-
5900*—
3400*-saoa-
2300*—

8000 — 
*700*— 
'500 -

ś̂ano

92*— 94*-
82*- 84*—
9 1 - 93*-
92*- 9 4 '-
8 9 - 91*-
86*- 88*-
98*- 100'-
91*- 93*-
8 9 - 91*-

1(17*— 109*-
OB*— 100*-

104*-— 106.-
9 8 - 100*-
96*- 100*—
95*— 97*-

104*- 10**-
98*- 1 0 0 -

525*- 1r

050— 700 —
aro*— 700*—
7C0*- 750—

—̂ —

t200*—
1000* -
550*-

1600*-

625*—

8 0 0 0 -
2100* -6I00--
3600—
3400—

2500.-

8500-
5900—
8200—

1800 - 
2 1 0 0 -  

I4000--
1000*-
(25O0*-
B400’-
J3000*-

200 -  
230 - 
420f- 
1 1 0 -  
2700- 
360C- 
3300-

1175*-
900*-
475*-

1490*-

7609—
1050-
3300.-

1800-

800- 
:200 •

KBR8A.
Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stamów 

Zjeda. gotówka: trans. 1375, sprzedaż 1375, 
kupno 1325, marki ulem. gotówika: trans, 19.75, 
sprzedaż 19.75, kupno 19.50, czeki: tremę. 
20.50, sprzedaż 20.50, kupno 20, ruble damskie 
1000-ćzki trans. 71.

Zurych. P. A. T. Berlin 8.121/:, Holandya

195.50, Nowy Joric 536, Londyn 22.28, Pary$ 
48.15, Medyolan 29.70, Bruksela 47.20, Koprał-i 
haga 101, Sztokholm 132, Chiystyanku 85, Ma
dryt 79, Buenos Aires 180, Praga 8.20, Buda* 
peszt 2.321/», Zagrzeb 4, Bukareszt 9.12, Waos*<j 
szawa 0.42Y2, "Wiedeń 1.20, f^istryackie stempŁ 
0.89.

mimw& u & !lg z »e ,
Stacja  kolejowa w Jaworznie.
Odnośnie do zamie^ezonej w numennf 

130 „Głosu Narodu** notatki w sprawie Dru
karni Polskiej Franciszka Zemanka i Spółki 
wyjaśniamy, że:

1) Zemanek, z e c e r  z z a w o d u ,  wszedł 
na własne usilne prośby, z własnej woli 
i inieyatywy w spółkę ® Alfredem Schenr 
kerem i Henryldem Perlbergerem w maju 
1919 i z korzyści płynącej z tej spółki, tu
dzież pomoey kredytowej firmy Perłbergei 
i Schenker (które to fakta przedstawiona 
są szeroko w liście otwartym w numerze 
134 „Nowej Reformy**) był tak zadowolo* 
ny, iż wielokrotnie oświadczał otwarcie 
wielu osobom, że wdzięczność jego dla wy« 
żej wjmuenionych osób nie ma granic i ża 
powyższe osoby były jedynemi. które w cza
sie dla niego krytycznym podały mu rękę.
# 2) Zemanek, b y ł y  z e c e r ,  dorobiwszy, 

się, dzięki współpracy spólników i pomocy 
firmy Perlberger i Schenker, maiątku. wy-i 
korzystał czas służby wojskowej Alfreda 
Schenkera, spólnika swego, celem popeł
niania sy&tematyeznyeh wykroczeń przeciw! 
zawartej umowie, naruszając prawa spóL 
ników.

3) Zemanek, w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  
d r u k a r n i ,  zaczął nietylko w drukarnią 
ale nawet w realności, będącej własnością 
firmy Perlberger i Schenker odgrywać rolę 
„Jedynego pana** — i szopy, stanowiącej 
własność drukami, do której usunięcia się 
zobowiązał, mime wezwania kilkakrotnego 
ze strony właścicieli realności, usunąć nie 
chciał, — wobec czego właściciele realno
ści, nie dając się dalej szykanować, przy
stąpili do budowy garażu na podwórzu real
ności, na podstawie planów, zatwierdzo
nych przez magistrat, rozbierając szopę. Ro
zebrania dokonało 7 pracowników firmy 
Perlberger i Schenker, Polaków, przyczem 
papier wydobyty ze szopy, ułożono w po
rządku Ŵ miejscu bezpiecznem i ochrom* 
nem, a o jakiemkolwiek ubłiżającem zaoho* 
waniu się spólników nie było mowy.

4) Zemanek, w myśl starego przysłowia 
„ t e m p o r a  m u t a n t u r  e t  c.0.8  m.u.t.a* 
ra.u.r i a  i l l i s “, z wdzięcamego za „poda* 
nie mu ręki1* (własne jego słowa) stał się 
agresywnym i nieprzebierającym w środ-t 
kach, niepomny tego, że ..kto pod kim doŁ*j 
ki kopie, aam w nie wpada*1.

N A B K U i l N i .

Podziękowanie.
Za najtroskliwszą i bezinteresowną, oplê  

kę i skuteczne leczenie mej ukochanej żo< 
ny w czasie jej ciężkiej ehoroby składam 
w tem miejscu J. W. Panu Drowi Kazimier 
rzowi Budzyńskiemu, lekarzowi w Jawor# 
nie, najserdeczniejszą podziękę w: słowach’ 
„Bóg zapłać P1

wdzięrefcny
Aleksander SzybalskŁ

Zaproszenie
na Walne Zebranie członków Kraków* 
skiego Oddziału Okręgowego Polskiego 

Towarzystwa Czerwonego Krzyża
która oibędiia się dala 27 cscrwca b. r. o god«£ 
aic 6-tej popoł. w Sali Rady Powiatowej, >1. PiJ 

jarska 1, s następającym poriądkiera daieoaym ^
1. Sprawczdairie Zarządu za rok 19SP.
2. Sprawoadaaie z .Tygodaia Caerwoaego Krtria*.
3. Wybory Zarządu,
4. Wnioski.

Kraków, dala 19 eztrwcA 1931 r.
Dyrektor Preza*

Pałk. Dzikowski. Dr. J. Surzycki. ’

dnia 18 da 23 czerwca b. r.

m i i i  » . r r . ? t r la"o“tw ;v ta "  n w m i
I Po trzeehletnlem z a m k n i ę c i a

, I oftecnlc z o s t a ł a  o t w a r t a
znana & istniejąca Już od l§63-go roku

„ F A B R Y K A  i  S K Ł A D  W Ó D E K * *

J O Z E F A  K U I S Z Y N S K R E d O ' -
w  m & m m s ,p r z y  u l  f l o r y ^ ^ s s c i e j  l .  1 5 .

Eisy S p rze d a ł h u rto w n a  i a ą h lo w a
Poleca nlĄ nadal wzglądom P. T. PubOeunoieł

J Ó Z C F  K U L C Z Y Ń S K I .
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z m r *

systemów:
S 4 2 v e r , H o r c h , D S r k o p p , B erg*  
m an n , H a n sa -Ł lo ; d, D aag , K o m n ick , 

bardzo maio używanych, na zupełnie 
nowych gumach po jednolitej cenie:

48 tysięcy marok niemieckich
—— —- loco Gdańsk-Filja. ■.■■■-

5 autoomnibusów - 20-csob.
w najnowszem, luksusowem wykonaniu,

po jednolitej cenie:
120 tysięcy marek niemieckich

—  ■ — loco Gdańsk-Filja " ' - -
również bardzo wielki wybór samochodów lnksosoŵ cb

rozmaitych systemów ‘
wszystkie automobile z prawem wywoztr do Polski 

p o le c a :

P r z e m y s ł fa b r y c z n y
utworzyć może w otaryra Krakowie kilku udziale- 
wców z wkładem po milionie, gotowa jest parcela 
660 m* trzech frontowa z domem starym na części 
parceli 2-u piętrowym o 6-ciu ubikacyaeh widnych 
i obszernych przy torze tramwajowym w pobliżu 
stacyi kolei. Oferty i projekla adresować .LEON* 

poste-restante Główna poczta Kraków. 924

Sten czynny S ta n  F.łlerisy

h m .it  skiitesznośoi wody mineralno sztuczne:
ik m © r* l ̂  zastępująca w zupałnośc! wody gorz- 

“  kio, Jak: Hmysdy, Apatia, FrtBt, Józeketc.

„Marienbadzka“ S S ? f t S S
polecone przez krakowskie i lwowskie T o w a r z y s tw a  

lekarskie wyrabia:

Fabryka K . R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K r a k o w ie , ul. iw. Bortrudy L 4. Talaf. 227.

Oo nabycia w aptekach I drogueryacb. 900

L

II.

III.

IV.

V.

VI,

VII,

VIII,

IX,

X,

XI,

Sotowfca
w Zarządzie głównym 
i oddziałach . . . . . .

B a n k i
w Zarządzie główaym
i oddziałach................

Papiery wartościowo 
zarządu głównego i od
działów . . . . . 

Towary 
zarządu głównego I od
działów . . . . . . .

Dłużnicy
zarządu głównego I od
działów . . . . . . .

Ruchom ości
zarządu głównego . . 
Hatelu Saskiego .» , . 
Oddziałów . ,  . . . . 
lokomotywy, maszyny, 
msteryały lusUrt ł *a- 
przęgi obiektów prze
mysłowych . . . . . 

Nieruchomości 
Dwa domy w Gdańsku 
Dom w Krakowie Ry
nek 12

Hotel Saski w Krakowie 
Dom w Warszawie, 

Krak. Przedni. 55. 
Cztery domy w Syno- 
wódzku WyŻszem 

Grunta w Dąbie Plaski 
w Krakowie . . . . . 

Tartak trzytraczny w Br- 
narco—Kraków 

Udziały w obcych przad- 
siębiorstwfech 
zarząd główny . . . . 

Papiery wartościowe kau- 
eyjna I kancyo . . . . 

Pczyeye przechodnie 
oddziałów . . . . . .

2,115,000
1,407,154

2,777.721

20,767,843

4,026,318

49

8,259.151

41,448.776

27,401,108

64,733.451

664,770.178

0,299,378

30,798,681

6,447,897

818,543

3.215.401
752 ,588,123

49

II.

ni.

IV.

v .

VI.

VII.

VIII.
IX.
X.

XL

XII.
XIII.

Kapitał akcyjny 
Akcye 1.11. i III. emisyj 

„ IV. e misy i zapła
cone i  wal. 31XII. 
1920 . . . . . . 

Fundusz rezerwowy spe- 
cyainy . . . .

Fundusz rezerwowy zwy
czajny . . . . . . . .

Fundusz amortyzacji nie
ruchomości . . . . . .

Rezerwa podatkowa z re
ku 1819 . . . .  . ,  .

Banki
zarząd główny . ♦ „ . 

Wierzyciele
zarządu głównego I od
działów . ... . . . . 

Długi hipoteczna . . . . 
Wierzyciele kaucyjni . . 
Dywidendi aiepsdjętazro-

Pozycyo przechodnie 
zarządu głównego . . 

Fundusz emerytalny. 
Czysty zysk
przeniesione z r. 1910 
za rok 1920 zarządu 

głównego 1 oddziałów

55,000.000

17,500,000

235.160

80,061.995

—

52,500.000
/*

46,485,000 ----

834,738 70

10,080 —

700,000 —

194,113.756 08

434,893.247 22
1,890,825 —

207.884 54

111.975 50

852.960 76
700,000

89

87 80.847,096 76

752,588.123 53

Straty R a c h u n e k  z y s k ó w  I  s t r a t  z a  r .  1 9 2 0 . Zyski

III.

IV.

K o s zta  ogólna i bandlew e 
Odse tki I p r e w iz y s  ban

ko w e   ............................
Amortyzaeya ruchomości 
głównego zarzgda . . . 

Czysty zysk za rok 1920

13,530.829

8,918.424

690
80,847.096

87,805.549

m.

rv.

V.

T a  wary 
P re w izy o  kom iso w e  I to

w a ro w e  głównego za
rządu i oddziałów . . 

D o ch ody z u d zia łó w  w ob
cych przedsiębiorstw. 

A d m in is tra c jo  a ie ra c h o -
m e ś c i .................................................

P rze n ie s ie n ia  zyska z ra
ka 1919 . . . . . . .

22,185.122

15,232.178

63.548

10.604

285.100
37,805.549

9 ' ' '
Za zgodność z księgam i: Teofil Przybylski* Dyrekcya: Dr. Tadeusz Bednarski, Ignacy Zakrzewski*

3z Krskstya do Lwawa, Lublina, N. S^ssaJ  
Zakopanego, Wieliczki, Kocmyrzowa.

i Nr i 
i Nr 603 
I Nr 6103 
|N r 721

N r 221 
Nr 1411 
Nr 0101 
Nr 409 
Nr 21 
Nr 611

Nr 1913

Nr 1413

Nr 6218 
Nr 825 
Nr 723 
Nr 223 
Nr 23 
Nr 1415 
Nr 013

Nr 1215

Ni 85

o g. 0*14 posp. 
o g. 5'20 posp. 
o g. 5*40 posp. 
o g. 7*06 osob.

o g- 
o S- 
oo g.
o g.
o «•

7'5Q osob. 
0-8 5 osob. 
9t)0 posp. 
9*20 posp. 

10*10 osob. 
11*00 osob.

o g. 18*25 osob. 

# g. 14*00 osob.

• A
o g-
O g. 
© f
9 g.
O «• 
0 g.

14*20 osob. 
14*35 osob. 
18*50 ftsob. 
19*25 osób 
19*55 osob. 
20‘25 osob. 
20*35 esob.

o g. 22*10 osob. 

o f . 23*10 os ob.

do Lwowa; 
do Krynicy i Zagórza; 
do Zakopanego i Rabki; 
do Lublina przez Roz
wadów i Rzeszowa; 
do Bochni; . 
do Wieliczki; 
do Zakopanego; 
do Lwowa; 
do Lwowa;
do Kryziey prze* Tar
nów, Stahisławows przez 
Stróże Sambor I Stryjj 
do Zakopanego i N. Sącza 
przez Skawinę; 
do Wieliczki I Oświęci
mia przez Skawinę; 
do Kocmyrzowa; 
do Taraowa; 
do Lublina pr Roswad ; 
de Tarnowa; 
do Lwową; 
dc Wieliczki; 
do N. Sącza przez Tar
nów, Sambor i Stryj; 
do Zakopanego i N. Są
cza przez Skawinę; 
do Lwowa.

Nr
Nr
Nr
Nr

d o g ,  0*35 posp. 
16 o g. 0*50 oseb.
24 o g, 5*00 osob.

205 o g. 6*05 p o s p .

Nr 2 o g. 6*42 posp.
Nr 124 o g. 8*20 osob.

Do War&z&wy, Poznania, Piotrowic (Wiednia, 
Paryża), Cieszyna.

do Warszawy; 
do Warszawy; 
dó Piotrowic; 
do Piotrowic (Pragi, Wie-1 
dnia, Paryża); 
do Warszawy; 
do Żywca priez Da?*-1 
dzice;
do Warszawy; 
do F^otrowic; 
de Trzebini; 
de Piotrowic;

918 o g, 17‘00 osob. da Warszawy przez E 
blin;

Nr 122 e g, 17'40 osob. do Cieszyna I Żywca]
przez Dziedzice; i

do Żywca przez Dziedzice ] 
do Warszawy; 
do Poznania; 
do Warszawy.

Nr
Nr
Nr
Nr

12
26 C-

o f
10 20 esob. 
11*40 osob. 

1121 o g. 13*35 osob. 
112 o g. 14*45 osob, 

17‘00 osob,

22 o g. 19*00 osob.
14 o g, 19*35 osob,

410 o g, 21*45 posp.
•  e g .  23*00 posp.
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S ikawki pożarne, ogrodowe, 
Wodoclęgl I pompy, oraz 

wiercenia I kopanie studzien 
dottąrtta  i badaje firnu

Int. JÓZEF SCHR0LL
Inkiw. Praia 8/10. Tsl Br. tS63

Kasztorysy bezptatole. 892

Parceli
800-300 in* w obszernym 
podworch lub w egrodzio 
aa budowę parterowej dra- 
karal, ew. gotowego bu
dynku, poszukuje do kupna 
możliwie w pobliżu śród
mieścia Franciszek Zemanek 
ul. Retoryka 10. Tel, 8258

909

W alie Zebranie
Stow. kat Kasy Pogrzeitowej

w  Krakowie  
•dbędzie się w niedzielę, 
dn. 19/VI o god. 4V2, w sali 
Domu Robotniczego prsy 
al. św. Tomasza L. 87, ca 
które wszystkich członków 

zaprasza Wydział. 914
Włjia W«nu5

F u t r a
1 tym podobna artykuły w 
komisową sprzedaż przyj
muje Jnljan Wajda, skład 
futer, Kraków, Rynek gł. 
L. 9, (Pasaż Bielaka) 918
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poleca k o ł d r y  gotowe 
i według zamówień. 871

Obrazki do I. Komunii śwJ
poleca
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r e p r e z e n t a c j a

BANKU KREDYTOWEGO
===== W WARSZAWIE =
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w ogćiny zakres czynności ban- 
kowych wchodzących.

K i l k u
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trzech ze cerów  iinotypistów
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(do  rotuszy reprodukeylnycbj

poszukuje na stałe zajęcie:
DRUKARNIA i KSIĘ6ARHIA Sw. WOJCIECHA

P o z n a ń . 908

J U Z  S Ą  W  W A R S Z A W IE
oryginalne części IHC do maszyn żniwnych 
Mc. COIMICK, DEERING, ÓSBORNE, 
MILWAUKEE I PLAK9 oraz do siinyeh 
moiorćn „FfiM0llS“ i traktorów IHC 30/60 BP.

iin składzie n
S. A. Bronikowski, Grodzki i Wasilewski, 

W a rsza w a , S en a lw p s^ a  8 3 .  835

T A R G I

W S C H O D N I E

w e  L w o w i e ,  S k a  z  o g r .  o d p .  A k a d e m i c k a  17.

podają wedle uchwały Sekcji finansowej i prawniczej 
do wiadomości interesowanych, źe Statut Spółki został

uchwalony i że

S U B S K R Y P O S  na U D Z I A Ł Y
przyjmują do dnia 2 5 .  € 2 © r w « a  1 9 2 1  wszystkie Banki 
Lwowskie oraz Biura „Targów Wschodnich", gdzie też 
można przejrzeć Statut i podpisać pełnomocnictwa.
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